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Lwów 31. października.
(Nieporozumienie między centralistami a rzą­

dem .—  Projekta postępowców centralistycznych.— 
Bieżące sprawy austro - węgierskie. — Wybory w 
zaborze pruskim do sejmu berlińskiego. — Oburzę 
nie na D ziennik Poznański. -  Moskiewskie dzien­
niki o przyszłej wojnie. —  Wiadomości z carstwa 
moskiewskiego.)

Poniżej podajemy zarys najciekawszego do­
tąd posiedzenia Izby posłów Rady państwa. Co 
do nas, odesłano projekta ustaw, dotyczące lich- 
wiarstwa i pijaństwa, do komisji dla prawa kar­
nego, przyezem w skutek uporu dr. Dunajewskie­
go drobną koncesję uczyniono. Pismo posłów cze­
skich obu frakcyj narodowych, w którem uspra­
wiedliwiają ponownie uchylanie się swoje od u 
działu w Radzie państwa, odczytano — podczas 
gdy podobnego pisma posłów staroczeskich mar­
szałek sejmu pragskiego na ostatniej sesji od­
czytać nie pozwolił. Podczas odczytania jednak 
ławy centralistyczne zachowywały się tak, jak 
gdyby na teatrzyku ogródkowym hanswurszt nie­
miecki swoje figle wyprawiał — a był to prze­
cie głos narodu czeskiego, z godnością odzywają­
cy się w praw swoich obronie! Tak samo trak­
towano mowę i wniosek dr. Prażaka. Hr. M ie- 
r o s z o w s k i ,  głosując z centralistami przeciw 
temu wnioskowi, wyłączył się zupełnie z narodu 
polskiego. Ale przyszła kreska na Czechów, zre 
sztą spodziewana, to przyszła i na rząd, który 
centraliści podczas i po odpowiedzi ministra- 
prezydenta na interpelacje w sprawie wschodniej, 
traktowali jak aktora, prawiącego bałamutnie 
całkie n co innego niż sufler podpowiada. Lewica 
sykała, głośnd protestowała, gniewała się, sroży- 
ła, rycerz krachu Giskra, polakożerca Suess i 
moskalofil Plener biegali od ławek do ławek, jak 
donosi korespondent Czasu, za którym z małemi 
zmianami podajemy zarys posiedzenia, głośno 
rozprawiając i gestami dowodząc potrzeby na­
tychmiastowej dyskusji, — i gdyby dr. Rechbau- 
er nie był nagle zamknął posiedzenia, byłoby 
przyszło do rozpraw gwałtownych, tak wrzało i 
kipiało między centralistami. Nawet koniec od­
powiedzi, jakby z umysłu przyrządzony do sma­
ku centralistów, przebrzmiał śród wrzawy i sy­
kania, tylko bohaterskie centrum ministerialne 
przyklasnęło rządowi.

Wszelako nie było za co rządu ani chwalić 
ani ganić. Co do samej sprawy, ks. Auersperg 
nic innego nie powiedział jak poprzód Tisza w 
węgierskiej Izbie posłów. Prawdą też jest co 
mówił ks. Auersperg, że austrjacka konstytucja 
ugodowa nie przysądza ministerstwu austriackie­
mu i Radzie państwa żadnego wpływu na kiem 
nek spraw zewnętrznych (z wyjątkiem niejakim 
co do traktatów handlowych), jak świadczy §. 1. 
a) tej konstytucji. Tylko Węgrzy w §. 8. XII.; 
1867 zastrzegli, aby zewnętrzne sprawy monar­
chii prowadzone były „za porozumieniem i przy­
zwoleniem ministerstw obu części monarchii? A 
jednak tu już poczęło się objawiać oburzenie ceą- 
tralistów śmiechem. Gdy ks. Auersperg zapowie-

polskiego w Rapperswyl.

Po stu latach niedoli i nagromadzonych zwa­
lisk, patrjotyzm polski wymaga zdania sobie 
sprawy jasnego z powodów niepowodzenia i wy­
kazania praktycznych środków dalszego postępo­
wania, aby położyć koniec błędom przeszłości.

Nie ma wątpliwości, że głównym powodem 
klęsk narodowych od wielu lat jest rozbicie na­
szego narodu, podział materjalny i daleko nie­
bezpieczniejszy jeszcze podział moralny.

Naród bez przewodnika, jak okręt bez ster­
nika, pomimo najszlachetniejszych chęci i wysi- 
leń, rozbić się musi, a walka o niepodległość, z 
pokolenia do pokolenia odnawiana, kończyć 
się na próżnym krwi rozlewie i coraz większych 
ruinach, które nas doprowadziły stopniowo do 
dzisiejszego stanu rzeczy. Należy przeto koniecz­
nie wyjść z zaczarowanego koła anarchii umy­
słowej i rozbicia, pod karą utraty najdroższego 
skarbu, ojczyzny.

W braku reprezentanta uznanego całej Pol­
ski, a nawet każdej z jej dzielnic, należy zastą­
pić go zbiorowo: instytucją, ogniskiem narodo- 
wem systematycznej, wszechstronnej i praktycz­
nej pracy. Nie mając jednej piędzi własnej ziemi, 
dającej wszelką rękojmię trwałości i bezpieczeń­
stwa, musimy jej szukać w obczyźnie; a dla od­
zyskania częściowego naszych skarbów historycz­
nych, rozrzuconych po świecie, dla utworzenia 
firmy naukowej przed światem, służącej skutecz­
nie za łącznika, ognisko to musi przybrać naz­
wę Muzeum Narodowego, stać się zakładem zwie­
dzanym przez tysiąc osób z różnych krajów, u- 
znanym przez opinię publiczną w Europie, i na­
rzędziem propagandy w wielkich rozmiarach idei 
polskiej, opartej na podwalinach zachowawczych, 
tradycyjnych, narodowości i religii.

Jest to wcielenie tej idei w instytucji zbie­
rającej i szukającej żywioły odrodzenia. Jest to 
dążność systematyczna do państwa ducha, nim 
państwo materjalnie objawić się zdoła, co zale­
ży głównie od stopnia dojrzałości narodowej, i 
od wypadków zewnętrznych, których nie zabra­
knie. Przyszłość bowiem Europy, dziś w rozstroju 
będącej, z podartemi traktatami, bez prawa mię- 
dzy-narodowego i równowagi, ciężarną jest ol- 
brzymiemi wypadkami, które, bodajby nas, jak 
zwykle, nieprzygotowanymi nie zastały.

Program ten przez kilkadziesiąt lat w umy­
śle naszym dojrzewał bez możności jego wykona­
nia; został nareszcie w roku 1869 czynem stwier­
dzony, trudem i ofiarnością jednostki. Stanął po­
mnik na ziemi szwajcarskiej w Rapperswtyl nad 
brzegiem jeziora Zurychu, wystawiony na pa­
miątkę stuletniej walki naszej o niepodległość. 
Odkrycie jego uroczyste odbyło się wobec depn- 
tacji z różnych krajów i 10.000 widzów rozmai­
tej narodowości. Starożytny zamek Rapperswylu, 
dawniejsza własność Habsburgów, nabyty został 
i z ruin wewnętrznych powstały wspaniałe sale,

Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 zlr. 75 cent.
„ miesięcznie . ; . 1 ,  80 ,

Za miejscowa „ . . .  1 „ 70 B
Z przesyłką pocztową:

.£  1 w państwie austrjackiem . 5 rfr. — ot.
Ą  I do Prus i Rzeszy niemieckiej . j

■ ś̂ .  : : : :
Turcji i księt. Naćdu. l 60cnt- 

centów.

dział, że rząd postanowił nie dać się odwieść od 
dotychczasowej polityki ani manifestacjami wo- 
jennemi, pogłaskało to centralistów, upatrujących 
w tern alluzję do demonstracyj peszteuskich,—ale 
następne wyrazy: „ani też takiemi, któreby 
szkodzić mogły sile i powadze monarchii? wzięli 
do siebie. Zdaje się, że rząd miał tu istotnie na 
myśli manifestacje centralistyczne, i poprostu no­
życe się odezwały, dotknięte tem bardziej pod­
niesionym głosem ministra-prezydenta.

Natychmiast po posiedzenia zebrali się pre­
zesi klubów centralistycznych na naradę, co n- 
czynić. Uchwalono zwołać komitety klubowe, 
które się też zeszły i poleciły prezesom zako­
munikować poufnie rządowi oburzenie stronnic­
twa i dowiedzieć się, czy rząd zechce publicznie 
w Izbie sprostować ów ustęp oburzający; tu­
dzież nazajutrz zwołać kluby w sprawie wyto­
czenia rozprawy nad odpowiedzią. Prezesi klu­
bowi widzieli się jeszcze d. 27. bm. w komisji 
podatkowej z p. Lasserem, który jednak zaprze­
czył kategorycznie, jakoby rząd zamierzał dot 
knąć centralistów. Duia 28. bm. w południe spo­
tkali się w biurze dr. Reclibauera, prezydenta 
Izby, ministrowie Auersperg Lasser, Unger i 
Mansfeld z prezesami trzech klubów, wytłuma­
czyli, że rząd miał Da myśli tylko manifestacje 
poza - parlamentarne i uchyli nieporozumienie. 
Wyjaśnienie to miało być wczoraj wespół z pre­
zesami klubów ułożone i poprzód klubom przedsta­
wione. Na wieczornych obradach klubów, prezesi 
nie podali szczegółów konferencji swojej z mini­
strami, gdyż wyjaśnienie owe musi rząd przed 
łożyć cesarzowi do zatwierdzenia. Uchwalono w 
klubach, w poniedziałek (wczoraj) postawić w Iz­
bie wniosek względem wytoczenia rozprawy nad 
odpowiedzią interpelacyjną, i rozprawę w sobotę 
odbyć. Co z rozprawy wypłynie — czy adres do 
korony, czy jaka rezolucja — jeszcze nie posta­
nowiono. Do głosu już się w sobotę prenotowali 
pp. Plener, Demel, Granitscb, Kuranda i Zschock. 
Przemówi też jeden z członków koła pol­
skiego.

W komisji podatkowej wniósł p. Heilsberg 
(postępowiec), aby komisja zawiesiła swoje czyn­
ności dopóty, dopóki prawo reprezentacji do wpły­
wania na użycie podatków i na sprawy państwa 
nie zostanie zabezpieczone. Wniosek ten poparli 
Fux i Schonerer, sprzeciwili się Auspitz, Neu- 
wirth, Brestel i Oberleithner; przy głosowaniu

kraiński Wydział krajowy profesora 'Szuklego 
(Słowkńca) członkiem krajowej Radwszkolnej 
mianowany został Mrhal (Niemiec), słfewieńścy 
członkowie k r a iń s k i e j  k r a jo w e j !  R a d y 1 

z k o ln e j  uznali tę Radę jako n ip ra w n ą  i z 
niej wystąpili.

W sprawie podziału a k ty w ó w  M en ta l­
ny ch  douosi Pester Lloyd, że Węgrzy domagają 
się podziału w stosunku 35 : 65, podczas gdy 
rząd austrjacki tylko na stosunek 30 : 70 przy- 
staje.

Zdawało się, że rozbudzenie życia politycz­
nego pomiędzy ludem polskim w zaborze pruskim 
wykaże się bardzo korzystnie w w y b o r a c h  
do s e jm u . Tymczasem niestety ponieśliśmy 
klęskę. Od czasu tak zwanej „Landrathswunmer' 
nigdy jeszcze Poznańskie nie wysyłało takiej 
szczuplej liczby reprezentantów do pruskiej Izby 
poselskiej Poznańskie przy nowych fi^borach 
straciło dwa miejsca, Prusy Zachodnie ^straciły 
jedno. Przed dziewięcioma laty Polacy;jpfcracili 
w Poznańskiem większość w obwodach! wybor­
czych : babimostsko-międzyrzeckim, szaniotulsko- 
międzychodzkim, szubińsko-ino wrocławskim i po 
znańsko-obornickim i nie tylko jej dotąd nie od­
zyskali, ale nadto przy każdych nowyclj-. wybo­
rach mniejszość polska staje się coraz szczu­
plejszą. Podczas ostatnich wyborów Poiacy po­
nieśli po raz pierwszy klęskę i w obwodzir 
w sc h o w  s k o - k r  o bs  k i m , gdzie od razu 
liczba wyborców niemieckich przewyższyaliczbę 
wyborców, polskich o 66. W Prusach Zachodnich 
w okręgu wyborczym c h o j n i c k i m , ,  gdzie 
kandydatem był Leon Czarliński, zwyciężyli 
Niemcy, dzięki sztucznemu podziałowi na okrę­
gi wyborcze. Gazeta Toruńska, podając Wiado­
mość o klęsce wyborczej, robi przytem następu­
jącą uwagę : „Sojusz z katolikami narodowości 
niemieckiej nie przyniósł nam nigdy zwycięstwa.“ 

Podajemy rezultat wyborów. Wybrano 15 
Polaków. Zostali wybrani:

I. W Prusaeh Zachodnich :
W Lubawie: Ignacy Łyskowski.
W Wejherowie-Kartuzach : Emil Czarliński

i Stanisław Thokarski.
II. W księstwie Poznańskiem:
1. Okręg wyborczy gnieżnieńsko-wągrowiec- 

ko-mogilnicki:
Władysław Wierzbiński z Poznania, Bfeza, 
Kaźmierz Kantak z Poznania. i
2. Okręg pleszewsko krotoszyński: „
Ks. dr. Jaźdżowski z Zdun. ... . £  - ■
Bogusław Łubieński z  Tflączyna.
3. Okręg wyborczy bukowsko-kościański: 
Stanisław Chłapowski z Szoldr.
Teofil Magdziński z Bydgoszczy.
4. Okręg wyborczy odolanowsko-ostrze- 

szowski:
Dr. H. Szuman z Władysławowa.
Dr. Franciszek Chłapowski.
5. Okręg wyborczy śremsko-średzko-wrze- 

siński:
Radzca Pilaski z Poznania.
Ks. dr. Stablewski z Wrześni.

wniosek upadł, otrzymawszy tylko trzy głosy. 
P. Krzeczuuouicz uchylił się od głosowania.

W klubie postępowym wniósł p. Heilsberg 
trzy projekta: 1) żądający wniesienia ustawy o 
o d p o w id z ia lu o ś c i  m in is te r ju m  d la  
s p ra w  w sp ó ln y c h  najdalej do końca gru­
dnia; 2) dążący do tego, aby co ro k u  odbywa­
ła się jedua se sj a R a d y  p a ń s tw a ;  3) aby 
wlzbieposłów c z ło n k ó w  d e le g a c j i  w s p ó l­
n e j wybierały nie grupy krajowe, ale cała Izba 
z całej Izby.

Według doniesień peszteńskich, c e s a r z  
miał na wczoraj z Andrassym powrócić do Wie­
dnia, ale tylko dwa dni tam zabawić i znowu 
do Węgier przyjechać.

Z powodu, że zamiast proponowanego przez

dziś przepełnione licznemi zbiorami ojczystych
pamiątek, zakupionych lub ofiarowanych z róż­
nych miast Europy. I tak biblioteka Muzeum li­
czy już z darami, zapisanemi w legatach 30,000 
tomów; aktów oraz dokumentów historycznych i 
dyplomatycznych jest 17.000; autografów i korę 
spondencyj dygnitarzów polskich setki; listów i 
manuskryptów Lelewela przeszło 1.000. Zbiory 
bogate medalów i starych monet polskich, któ­
rych dubletów samych jest kilkaset; zbiór arcy­
dzieł sławnego polskiego rytownika Flacka; kil­
ka tysięcy ryciu innych, pomiędzy któremi od­
znaczają się portrety sławnych mężów Polski i 
dzieła sztuki naszych znakomitych artystów, o- 
brazy ich olejne i rzeźby; zbiór licznych pieczęci 
i stemplów narodowych, wykopalisk, chorągwi, 
broni i zabytków ojczystych bardzo licznych; sa­
mych pamiątek po Kościuszce znajduje się prze­
szło sto; wiele ich jest po Janie Sobieskim, Ste­
fanie Batorym, ks. Józefie Poniatowskim i wielu 
innych naszych królach i dygnitarzach; liczne 
korespondencje własnoręczne króla Stanisława 
Augusta itp.

Bogate zbiory po ś. p. Leonardzie Chodźce, 
którym poświęcił 50 lat życia, nabyte zostały w 
Paryżu w 1874 roku przez założyciela Muzeum; 
cenił je Chodźko na 80.000 franków; rząd mo­
skiewski starał się o nie pod firmą francuską, i 
dlatego to z wielkim pośpiechem kupione zostały 
od wdowy, w nadziei dotąd płonnej, że się znaj­
dzie w kraju patrjota, który z pomocą pieniężną 
pospieszy.

Muzeum nasze narodowe, pomimo olbrzymich 
trudności i bardzo niedostatecznego poparcia w 
kraju, stoi już na świetnej stopie pod względem 
zbiorów coraz liczniejszych, darów przesyłanych 
przez obce rządy i towarzystwa uczone. Cieszy 
się uznaniem opinii publicznej w Europie i A- 
meryce, oraz tysiącami zwiedzających, należących 
do różnych narodowości, będąc otwartem ciągle 
przez rok cały dla publiczności. Tak dalece jest 
popularnem, że czytelnia Muzeum otrzymuje bez­
płatnie 50 dzienników w różnych językach.

Opis dokładny tego Zakładu został ogłoszo­
ny nawet przez cudzoziemca, p. Petzholda, bi­
bliotekarza króla saskiego. Uważa go za wielką 
dźwignię w sprawie odrodzenia Polski. Pomiędzy 
wydziałami odznacza się „Pomocy i wyższego 
kształcenia młodzieży polskiej". Aby skromne je­
go zasoby, głównie z obczyzny pochodzące, po­
większyć, hr. K. O. ofiarował jako legat 300.000 
franków, złożonych u Rothschilda w Paryżu; u- 
żyte zostaną po śmierci testatora stosownie do 
jego woli. „Wydział polemiczny*, prostujący błę­
dne mniemania o Polsce, systematycznie rozpo­
wszechniane przez jej wrogów, oddał już wielkie 
przysługi, mianowicie w sprawie kościoła i uni­
tów na Podlasiu, tak okropnie prześladowanych; 
czynność jego jest wielka z powodu zawiązanych 
stosunków z wielu dziennikami. Otworzona przez 
założyciela Muzeum Narodowego subskrypcja za 
granicą dla kapłanów polskich, wygnanych na 
Sybir i w głąb Moskwy, w największej nędzy 
zostających, doszła już do 24.000 franków, i wie­
le dobrego zrządziła; pomoc ta skutecznie norga- 
nizowaną została. Adres do Amerykanów' podpi­

Dr. Roman Komierowski z Nieżychowa.
Na zebraniu wyborców w Poznaniu nadbur- 

mistrz, Kohleis, zaprowadził niebywałą dotąd 
praktykę czytania regulaminów wyborczych, i 
przedstawiania w ogóle wszystkiego, co dotyczy 
rugów w języku niemieckim. Ponieważ w zebra­
niu brali udział i wyborcy, nicrozumiejący po nie­
miecku, przeto zażądał wyborca Kajkowski tłu­
maczenia w języku polskim. Na to odpowiedział 
Kohleis, że nowe prawo językowe zabrania uży­
wać języka polskiego, i odebrał Kajkowskiemu 
głos. W toku rozpraw nad rugami, wymagające- 
mi ostatecznie głosowania, zabrał powtórnie głos 
wyborca, Łyskowski, i zwrócił uwagę pana pre- 
zydującego, że są wyborcy narodowości polskiej, 
którzy niezrozumiawszy wywodu niemieckiego pa­
na prezydnjącego, nie wiedzą jak głosować. Za­
żądał przeto, by prezydujący objaśnił rzecz w ję­
zyku polskim, wywodząc zarazem, że prawo ję­
zykowe nie stanowi nic o języku, jakiego używać 
się ma przy wyborach, dalej, że żadne prawo, 
jakiekolwiekby było, nie może obywateli do wy­
boru uprawnionych, pozbawiać prawa brania czyn­
nego udziału przy wyborach, inaczej byłoby pra­
wo takie nonsensem... Na to przerwał prezydują­
cy mówcy, nie dopuszczając dalszej dyskusji.

Z tego powodu polscy wyborcy mają zanieść 
protest do Izby poselskiej przeciwko legalności 
dokonanych w Poznaniu wyborów.

Dziennik Polski przed kilku dniami zamie­
ścił korespondencję z Warszawy. Co się z nami 
stanie? — zapytuje trwożliwie korespondent, i 
powiada dalej, że należy zaprzestać walki rów­
noczesnej przeciwko trzem rządom zaborczym. 
„Carowie — powiada korespondent — pomimo 
antagonizmu wielu swych interesów, muszą co 
do Polski działać zgodnie, i Polska jest najtrwal 
szym cementem trójcesarskiego sojuszu.

„Zupełnie inaczej musi się ukształtować owa 
trójca, gdy naród polski całym swym ciężarem — 
15 milionów ludzi — szczerze i otwarcie stauie 
po stronie jednego z trzech mocarzy Północy. Po­
lityka cesarska ulegnie wtedy tak rdzennemu 
przeistoczeniu, że następstw tej zmiany niepodo­
bna obliczyć. Jednemu z trzech dworów należy 
przebaczyć pogwałcenie tylu praw boskich i ludz­
kich — przebaczyć na zawsze?

Nie zwróciliśmy uwagi na tę korespondencję, 
ponieważ jesteśmy tego przekonania, że naród 
powinien tylko na własne siły rachować, i nie 
powinien losu swego wiązać z żadnem państwem 
zaborczem, a wreszcie i dlatego, że mniemaliś­
my, iż korespondent warszawski zaleca sojusz z 
Ąustrją. Inaczej jednak zrozumiano ten artykuł 
\V Poznańskiem, ja k  dowodzą tego IPiara i Ku- 
rjer Poznański. Oba te pisma mówią z oburze­
niem o korespondencji warszawskiej Dziennika 
Poznańskiego, podejrzywając, iż korespondent 
miał na myśli Moskwę. Nie potrzebujemy mówić, 
że myśl ta wstrętna dla każdego Polaka, może 
tylko pogardę napotkać w naszem społeczeństwie.

Moskiewskie dzienniki bynajmniej nie wąt­
pią o m a j ą c e j  r y c h ło  w y b u c h n ą ć  w o j­
n ie . Petersburg. Wiedom. powiadają, że chwile 
zbrojnego pokoju już są policzone, i że wojna nie 
da się zlokalizować. Daremnie mniemają — po-

sany staraniem Zarządu Muzeum, przez kilka
tysięcy ziomków w kraju, przesłany z powodu 
stuletniej rocznicy amerykańskiej i udziału w 
wojnie o niepodległość Pułaskiego i Kościuszki, 
spowodował odpowiedź urzędową dziękczynną 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, pochlebną dla 
Polski, i obudził w Ameryce wielkie współczucie.

Tak, wszechstronna działalność tej instytucji 
ciągle się objawia na korzyść Polski, i gdyby za­
miast wtysileń jednostki, znalazło się poparcie 
zbiorowe, lub zamożniejszych ziomków, zakład 
ten stałby się z czasem potężną dźwignią w wiel- 
kiern dziele naszego odrodzenia, które wymaga 
nieustannej, systematycznej pracy.

Własność Muzeum Narodowego jest aktami 
urzędowemi przekazana przez założyciela naro­
dowi polskiemu; pierwszy Rząd Narodowy stanie 
się jego właścicielem. Wartość zakładu reprezen­
tuje milion franków’. Po śmierci założyciela, wy­
brana przez niego dyrekcja obejmie zarząd in­
stytucji i jej fundusze; w razie śmierci jednego 
z jej członków, wybrany zostanie przez pozosta­
łych nowy członek; tak stanie się zarząd nieu­
stającym.

Wszelkie przesyłki darów pieniężnych lub 
historycznych, dojdą do sw’ego przeznaczenia pod 
adresem założyciela.

Obecnie, dalsza restauracja gmachu zamko­
wego staje się coraz pilniejszą; sale bowiem 
pierwszego piętra są już przepełnione, a to wy­
maga 50.000 franków.

Mamy nadzieję, że pomimo ciężkich czasów, 
patrjoci polscy przyłożą się w obecnej chwili do 
dzieła, poświęconego odrodzeniu ojczyzny, którego 
doniosłość nawet cudzoziemcy uznawają.
Zamek wr Rapperswyl nad jeziorem Zurychu dnia 

3. października 1876 roku.
Założyciel Muzeum Narodowego.

P o i i h i d
na rozwój wyższych szkół żeńskich Towa­
rzystwa pedagogicznego i stosunek ich do 

szkól wydziałowych,
przez

Bolesława Bar ano x skiego.
(Ciąg dalszy.)

Wychowanie macierzyńskie wystarczało dla 
dania córce takiego zasobu doświadczeń, jaki 
wówczas dla jej przyszłych obowiązków, jako 
pani domu, żony i matki był potrzebny, zwła­
szcza że w czasie pierwszych lat jej samodziel­
nego życia zawsze albo sama matka, albo świe­
kra lub jakaś starsza ciotka lub inna kuzynka 
uzupełniały to, co jeszcze nie dostarczało. Dla­
tego tryb ten wychowania przeciągnął się mimo 
zmian politycznych daleko w wiek XIX pra­
wie do połowy tego stulecia. Jednakże rck 1846, 
1848 przeobraził zupełnie nasze stosunłi socjal­
ne. Skutki wydarzeń politycznych, zniesienie pań­
szczyzny i ulepszenie komunikacji, wssystko to 
zrównało nas pod względem materjalnym z Za­
chodem. Szlachta wiejska średniej zamożności

znalazła się wobec trudnych, przejściowych wa­
runków ekonomicznych.

W miastach wytworzył się liczny proleta- 
rjat inteligentny, zawieszony jak Twardowski w 
najfatalniejszem położenia między niebem a zie­
mią. Proletarjat ten pochodzeniem swem i związ­
kami familijnemi, wykształceniem i zwyczajami 
towarzyski emi zbliża się do klas wyższych, ma­
terjalnym stanem swych funduszów w większych 
miastach nie dorównuje nawet mniej inteligentnej 
części klasy rzemieślniczej.

Dodać należy, że kobiety nasze są pod wzglę­
dem domowego zwyczaju w wysokim stopniu 
konserwatywne. Mało kto pojmował wpływ i do­
niosłość dokonujących się przeobrażeń społecz­
nych, ze względu na tryb życia. Wszyscy pra­
wie chcieli zachować dawny porządek domowy, 
póki żelazna konieczność nie zmusiła do odstą­
pienia od niego. Z okresu guwernantek przecho­
dzimy w okres konwiktu czyli pensjonatu. Pen­
sjonat nie inaugurował żadnej zmiany kierunku, 
tylko miał podać łatwiejszy sposób nabrania po­
litury towarzyskiej tym panienkom, dla których 
rodzice nie byli w stanie utrzymywać specjalnych 
guwernantek i metrów. Kierunek naukowy po­
został ten sam: francuzczyzna, skąpe wiadomości 
z historji a la L ’Aime Fleury, regestr zakaza­
nych imion geograficznych etc.

Zastrzegam się najuroczyściej przeciwko 
temu, jakobym występował tutaj przeciwko pen­
sjonatom w ogóle. Przeciwnie, w dalszym ciągu 
rzeczy będę miał okazją do wykazania, że są 
pensjonaty w naszym kraju, których egzystencja 
obok szkół publicznych jest pożądaną, a nawet 
wobec dzisiejszych zapatrywań znacznej jeszcze 
części społeczeństwa niezbędną. Są to pensjona­
ty, stojące na wysokości stanowiska dzisiejszego 
nauki. Jeżeli zaś mówię o pensjonacie jako o 
fazie w rozwoju wychowania żeńskiego, którąśmy 
przebyli, to juściż każdy z własnych wspomnień 
przyzna, że były w tym okresie zjawiska, wobec 
których difficUe est satiram non scribere. Komuż 
nie znane były zakłady, w których, że przekręcę 
słowa Horacego: docebant docti indoctigue passim? 
Przypomina mi się jedna instytucja tego rodzaju, 
w której znajomy mi prawnik w jednej godzinie 
tygodniowo wykładał kosmografią, fizykę i este­
tykę. Pensjonat jako faza w rozwoju szkół żeń­
skich przejął wszystkie wadliwości dawnego sy­
stemu guwernantek z tą  tylko różnicą, że prze­
niósł je równocześnie na większą ilość indywi­
duów. Powiedzieć o tem, że były to ewperimenta 
in anima vili, to znaczy za wiele, gdyż ekspery­
mentujący przecie poczyni jakieś doświadczenia. 
Tymczasem zakłady te były tylko mechanicznem 
odżuwaniem okruchów wiedzy, spadłych z uczty 
encyklopedystycznej szkoły francuskiej XVIII w. 
Były one ideałem tego „lejka norymberskiego", 
którym wiedza przelewać się miała z głów 
starszych w głowy młodsze.

Lecz poco się rozwodzić szeroko nad zjawi­
skiem, którego charakter wszystkim nam tak do­
brze znany? P e n s j o n a t  jako forma eduka­
cyjnej instytucji był anachronizmem śród społe­
czeństwa, którego potrzebom nie umiał zadość u- 
czynić, a jednak sam w sobie jest on c h a r a k ­
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wiada ta gazeta—że Anglia pozostanie spokojną 
spektatorką walki. Co do Austrji — to Russki 
Mir dowiaduje się z pewnego źródła, że ta  uło­
żyła się z Moskwą o przyłączenie znacznej czę­
ści Bośni i i Hercegowiny do swoich posiadłości.

Moskiewskie Wisdomosti zamieszczają nastę- 
pujący telegram z Deligradu z dnia 23. b. m. : 
„Ochotnicy moskiewscy błagają o ratunek dla sie­
bie i Serbji. Zrobiliśmy wszystko, co mogliśmy. 
Ofiary nasze są niedostateczne. Niezbędną jest 
pomoc czynna. Jedyną mamy nadzieję w Moskwie, 
która jest sercem carstwa Błagamy pomocy w 
imię wspólnej sprawy i honoru moskiewskiego!“ 

St. Petersburger Herold pisze. że upowsze- 
czniona w zagranicznych gazetach wiadomość o 
podróży następcy tronu za granicę, nie ma ża­
dnej podstawy.

Okupacja Bułgarji bez wypowie­
dzenia wojny.

Moskwa nie będąc pewna przymierzy, 
zaczyna się wahać, — przewleka teraz 
rokowania pokoju, widocznie w celu odro­
czenia wybuchu wojny. Takie wiadomości w 
ostatnich dniach kilku kursowały w Stam­
bule i w innych stolicach europejskich. Te­
raz dopiero rzecz się wyjaśnia, że Moskwa 
postępuje dalej wytkniętym torem, i dąży 
do przekroczenia Dunaju i okupacji Bułgarji 
i Serbii, ale bez wypowiedzenia wojny Tur­
cji. Podobnie jak w roku 1853 Moskwa bez 
wypowiedzenia wojny obsadziła Rumunię, 
tak teraz to uczynić zamierza z Bułgarją. 
Wypowiedzenie wojny zmusiłoby inne mo­
carstwa do ugrupowania się między sobą na 
dwa obozy, gdyż znaczyłoby to, iż Moskwa 
dąży do zaboru tego wszystkiego, co w 
wojnie orężem zdobyć zdoła. Ale okupacja 
Bułgarji chociażby przeciwko woli Turcji 
dla zabezpieczenia niby reform przedsięwzię­
ta, odracza to ugrupowanie się mocarstw 
aż do chwili, gdy istotnie Moskwa do zabo­
ru samego przystąpi. A chwila ta nadejść 
może dopiero po latach kilku a nawet kil­
kunastu, przez który to czas Moskwa za­
wsze może się zasłaniać, iż tylko dla za­
bezpieczenia reform kraje te zajmuje swemt 
wojskami. Tymczasem wytworzy się fakty­
czny stan posiadania, z którym europejskie 
mocarstwa powoli- się oswoją.

Co zaś najważniejszem jest przy takiem 
postępowaniu polityki moskiewskiej, że am­
basador moskiewski nie potrzebuje wyjeżdżać 
ze Stambułu, lecz pozostać tam może, i pro­
wadzić ciągle rokowania z Portą, t. j. intry­
gować dowoli.

t e r y s t y c z n y m ,  j e s t  n i e z b ę d n y m ,
p r z e j ś ci o w y m o b j a w em, i jako taki od­
powiadał przejściowemu charakterowi całego cza­
su. Powyżej zaznaczyliśmy, że w połowie nasze­
go stulecia społeczeństwo nasze uległo znaczne­
mu przeobrażeniu, mającemu niesłychanie wielką 
doniosłość pod moralnym i materjalnym wzglę­
dem, a proces ten przechodowy jeszcze nie ukoń­
czony, ponieważ w skutek konserwatywnego cha­
rakteru naszych instytucyj towarzyskich, ludziom 
dotkniętym skutkami tego przeobrażenia, trudno 
było prędko zorjentować się i zmienić tryb życia 
stosownie do zmienionych warunków. Wiadomo 
nam, jak długiego było potrzeba czasu, nim sy­
nowie możniejszych rodzin poczęli uczęszczać do 
szkół publicznych. Cóż tu więc mówić o przeo­
brażeniu systemu edukacji niewieściej, pod któ­
rym to względem każde społeczeństwo z natury 
— i to zupełnie słusznie — jest konserwaty- 
wniejsze. Jednakże w tej mierze pensjonat był 
przecież krokiem przejściowym od dawnego sy­
stemu wychowywania domowego przez guwer­
nantki do wychowania w szkołach publicznych. 
Co do metody zachował on wprawdzie zakrój 
dawniejszy, miał on charakter guwernantki, słu­
żącej naraz kilkunastu rodzinom. Jednakże wy­
prowadzając wychowanie z domu rodzinnego do 
lokalu wspólnie uczęszczanego przez kilkanaście 
współtowarzyszek, wprowadzał wspólność lekcyj, 
•rywalizacje, wzajemną kontrolę i inne znamiona, 
wyróżniające instytucję publiczną od szkoły do­
mowej.

W końca dodać muszę, że mimo niedostat­
ków swych instytucja ta nie jest bez żywotno­
ści, czego najlepszym dowodem, że była i j e s t 
z d o l n ą  r o z w o ju ,  co mianowicie w tem się 
pokazuje, że w ostatnich latach rozwinęły się za­
kłady, noszące wprawdzie nazwę pensjonatów 
a mające zupełny charakter szkół publi­
cznych — z ograniczonym tylko przez wysoką 
opłatę i osobisty wybór kierowniczki wstępem, a 
połączone z internatem. Nie znam pod tym 
względem zachodniej Galicji, jednakże we Lwo­
wie podnieść w tej mierze muszę mianowicie za­
sługi dwóch pań, będących członkami naszego 
Towarzystwa, które pod względem urządzenia i 
systemu nauk postawiły swe instytuty na wyso­
kości dzisiejszych potrzeb, a za których przykła­
dem poszło potem kilka istniejących już i niei­
stniejących pensjonatów w stolicy, a nawet 
na prowincji. Cokolwiek więc powyżej powiedzia­
łem o pensjonacie, jako o zjawisku w dziejach 
wychowania, to się nie stosuje do tych postępo­
wych zakładów, lecz do tego mnóstwa koncesjo­
nowanych i niekoncesjonowanych drobnych kon­
wiktów, które musiały istnieć na tej podstawie, 
że jaka taka szkoła zawsze jest lepszą niż ża­
dna. Jednakże nie odpowiadając zadaniom czasu, 
musiały one z czasem ustąpić wyższej, żywotniej­
szej organizacji, a tą jest w naszym wieku p u- 
p l i c z n a  s z k o ł a  ż e ń s k a ,  która nas wpro­
wadza w n o w y  o k r e s  w d z i e j a c h  wy- 

i c h o w a n i a ż e ń s k ie g o .
(C. d. n.)



Dlatego to Ignatiew wróciwszy teraz do 
Stambułu, tak łagodnie i na pół przyjaźnie 
postępuje wobec Porty, i nie stawia już ul­
timatum, ale tylko propozycje, nad któremi 
w dalsze wdaje się rokowania. Dziwili się 
wszyscy, iż wobec bliskiego wybuchu wojny 
między Moskwy i Turcją, Ignatiew całą ro­
dzinę wziął ze sobą. Teraz już wiadomo, 
dlaczego to uczynił. Chociażby wojska mo­
skiewskie przekroczyły Dunaj i zajęły Bułga- 
rję, chociażby nawet staczano tam bitwy z 
Turkami. Ignatiew pozostanie, i tłómaczyć 
będzie ciągle, iż to nie jest jeszcze wypo- 
wiedzieniem wojny Turcji, lecz tylko zabez­
pieczeniem ludności chrześciańskiej i zabez­
pieczeniem reform, przez Portę nadanych.

O tym planie polityki moskiewskiej 
dochodzi nas wiadomość z Pesztu, ze źródeł 
dobrze poinformowanych, i że gabinet wie­
deński wobec takiej akcji moskiewskiej za­
mierza zachować się neutralnie. Tej jednak 
ostatniej wiadomości trudno nam uwierzyć, 
dopokąd reprezentant Madjarów prowadzi 
sprawy zagraniczne Austro-Węgier.

Czy bataljony moskiewskie przekraczać 
będą Dunaj, niby dla okupacji Bułgarji, aby 
zabezpieczyć reformy tureckie, czy też po 
wypowiedzeniu wojny Turcji przez Moskwę, 
to dla Austro-Węgier zarówno jest groźnem, 
albowiem wojska te z Bułgarji niezawodnie 
nie wyjdą już nigdy, chyba wyrzucone przez 
Turków. A w chwili przekroczenia Dunaju 
przez Moskwę i zetknięcia się jej z Serbją, 
ta ostatnia już na zawsze zostanie prowin­
cją moskiewską. Już tam dzisiaj Czerniajew, 
z wyjątkiem Belgradu, nie pyta się nawet 
o władze cywilne po kraju urzędujące, lecz 
wszystkie czynności władz cywilnych przez 
swoich oficerów wykonywać każę. Miałżeby 
gabinet wiedeński być ślepym na to opasy­
wanie zaborami moskiewskiemi Austrji w 
około ? ■

Stam buł 23. października. 
Powrót ambasadora moskiewskiego jest po­

wodem wielu plotek politycznych i rozmaitych 
domysłów tyczących się misji jego. Powiadają, 
że Ignatiew zaopatrzył się w wielki wybór to­
warów politycznych, które będzie pozbywał po­
dług usposobienia targowego. W sobotę był 
on z wizytą u Sir H liryka Elliot, a nastę 
pnie u hrabiego Zicliy, z którym dość długo kon­
ferował, dzisiaj będzie przyjmowany przez wezy­
ra, we wtorek zaś ma przedstawić swe listy wie­
rzytelne sułtanowi, poczem będzie miał prywatną 
audjencję u tegoż. Jenerał Ignatiew użyje zape­
wne tego szczęśliwego sposobu, który tak zrę­
cznie umie zastosować do gustu ottomańskiego, 
aby wywrzeć na ministerjum tureckiem przyjęcie 
tego, co nazywa propozycjami angielskiemi. Nie- 
prawdopodobnem byłoby przypuszczenie, ażeby 
Turcy przyjęli te propozycje w innej formie jak 
w tej w jakiej były przedłożone. Autonomia,któ­
rej Moskale żądają, znaczy ni mniej ni więcej jak 
wojna zagłady pomiędzy plemieniami rywalizują- 
cemi na półwyspie bałkańskim.

Mnedin efendi karaskier Rumelii, eksguwerner 
Jnsuff Izedina efendego, Szerif efendi i karaskier 
Anatolii, Ramis basza (Czerkies) berlerbeg Rumelii, 
Riza bej członek komitetu reform, w piątek wie­
czór aresztowani, degradowani i skazani zostali na 
wygnanie, w sobotę umyślnym statkiem rządowym 
wywieziono ich na przeznaczone miejsca wygnania, 
jakoteż jedenaście innych mniej znanych osób. Mu- 
edin efendi i Ramis skazani do Tenedos, Szerif do 
Rodos a Riza do Lemnos.

Aresztacje nastąpiły w skutek spisku, który 
odkryto w piątek. Spiskowi mieli wymordować mi­
nistrów, którzy są za reformami, jakoteż starać się 
przeszkadzać wszelkiemi sposobami jakimkolwiek 
ulepszeniom w kraju.

Ramis już od dawna wyjawił przed wszystki­
mi znajomymi, że jest otwartym nieprzyjacielem re­
form. Ważnem jest także, że Szerif za panowania 
Abdul-Azisa miał zostać szeik-islamem.

Sułtan wydał rozkaz, aby zwołano stopięćdzie- 
siąt batalionów regularnego wojska; w tym celu 
telegrafowano już do gubernatorów z odnośnemi 
rozkazami. Nowe te wojska mają zastępywać ba- 
szyboźuków, których odwaga jest nie do zaprze­
czenia, lecz których niedyscyplinarność wyrządza 
dużo krzywdy rządowi. Wojna jest nieuniknioną; 
zbrojenia odbywają się na wielką skalę, w Konstanty­
nopolu zaś samym mamy bardzo mało wojska; przed 
kilkoma dniami wszystkie warty poboczne były za­
stąpione przez zaptiów, wojska zaś regularne wy­
słano częścią nad Dunaj, częścią na plac boju. Że 
do dziś dnia nie mieliśmy jeszcze w Stambule ża­
dnej krwawej katastrofy, to jedynie można zawdzię- 
rzyć wstrzemięźliwości Turków, którzy się wstrzy­
mują od odwetu za zuchwałe i dzikie napaści mo­
skiewskie; byłem naocznym świadkiem w sobotę, jak 
kilku marynarzy moskiewskich napastowało po uli­
cach starców Turków i kobiety w obelżywy i nie 
przyzwoity sposób, spotkałem inne toż samo grupy 
Greków pomięszanych z Moskalami, oddających się 
także podobnym igraszkom. W jednej z najpierw- 
szych cukierni na Perze, tak zwanej „Loubon" da­
ją  się słyszeć panowie urzędnicy wyżsi z ambasa­
dy i konsulatu moskiewskiego, z pogróżkami i wy­
rażeniami jak  najtrywialniejszemi o Turkach i o 
przyszłych zwycięztwach nad nimi; słysząc to nie 
potrzeba być Turkiem, aby nie uczuć mimowolnie 
oburzenia.

Książę Mohamed Buhran - Eddin dziewiąty syn 
Abdul-Medżida brat, obecnego sułtana, umarł w nie­
dzielę w dwudziestym siódmym roku życia na su­
choty.

Temi dniami było kilka osób dekorowanych z 
pałacu sułtańskiego rozmaitemi stopniami medżidji, 
między innymi dostał medżidję trzeciej klasy Emin- 
bej (Dogmund) niegdyś atache ambasady w Paryżu.

Bieda ogromna, wielka stagnacja w interesach, 
wszyscy się skarżą na brak pieniędzy. A każdy 
czy to handlarz czy wyrobnik, całą winę przypisuje 
Moskwie, przeklinając ją  i jenerała Ignatiewa.

Korespondencje „Gaz. Jar.“
W iedeń dnia 28. października.

- (F )  „Ministerjum Lassera zwane minister­
stwem Auersperga, dokonało przez udzielenie od­
powiedzi na interpelację, czynu Kurcjusza (eine 
Curtius-That),“ powiada N. f r .  Presse; „ostra 
nagana, którą wczoraj z ławy miuisterjalnej do­
stało stronnictwo wiernokonstytucyjne“ zaczyna 
temi słowy Deutsche Ztg. długi leader; Tagblatt 
jeszcze silniejszych i sarkastyczniejszych używa 
słów dla odmalowania sytuacji parlamentarnej, a 
humor z jakim dziennik ten komentował „mili­
tarny ton" przemowy p. prezydenta ministrów, 
sprowadził nań konfiskatę. Jednem słowem cała 
falanga centralistyczna w poruszeniu i odgraża 
się na całej linii temu ministerstwu, któremu 
już od lat kilku wytrwale i wiernie służy. Cen­
traliści czują się obrażeni, że hr. Andrassy pole­
cił ks. Auerspergowi oświadczyć w Izbie, że 
żadne demonstracje (Kundgebungen) nie straszą 
go wcale. Tern obrazili się posłowie widząc swój 
występ interpelacyjny na równi traktowany jak 
demonstrację studentów peszteńskich. A prze­
cie^ w szanownem tern gronie zasiaduje i p. 
Kuranda dyplomata, który swojego czasu pisywał 
wstępne artykuły do Ost Deutsche Ztg., ten sam p. 
Kuranda, który w wspólnych delegacjach dostał 
od hr. Andrassego bagatelizującą odprawę ! Trzeba 
było widzieć tumultuarne zamieszanie w Izbie, 
podczas kiedy ks. Auersperg donośnym tonem, 
jak gdyby stał na czele — batalionu, odczytywał 
odpowiedź — ażeby mieć. wyobrażenie, jak dale­
ce centraliści czuli się dotknięci. „To za wiele!“ 
„To groźba!“ „Dokąd to nas zaprowadzi?"

Tam, dokąd polityka dualistyczna zaprowa­
dzić musi, Tym razem bardzo niesłusznie obu­
rzają się centraliści na hr. Andrassego, ponieważ 
on z swej strony taką samą prowadzi politykę 
na zewnątrz, jak ci panowie wewnątrz państwa 
austrjackiego. Kubek w kubek tak samo oparł 
się minister spraw zagranicznych na Prusach i 
Moskwie zawarłszy z niemi przyjaźń, jak stron­
nictwo zowiące się wiernokonstytucyjnem oparło 
się wewnątrz na prusofilskich i moskalofilskich 
żywiołach. Politykę hr. Andrassego musi się ko­
niecznie uważać za konsekwentne uzupełnienie 
wewnętrznej polityki rządu wiernokonstytucyjne- 
go, który dla stłumienia prawdziwych przyjaciół 
Austrji, weszedł w alians z austrjackiini Prusa­
kami i Moskalami. Dandin tu Ta voulu ! mógłby 
hr. Andrassy na to wszystko odpowiedzieć sro- 
żącym się centraiistom. Przecież na zewnątrz 
nie mógł on przeciw Prusom i Moskwie działać, 
skoro w państwie zwolennicy tych monarchij jak 
nabardziej pieczołowitej od rządu doznają o- 
brony.

Reasumując wszelkie objawy rozdwojenia 
pomiędzy parlamentarnem stronnictwem centrali- 
stów a rządem, z pewnością da się twierdzić, że 
albo gabinet ks. Auersperga upadnie, lub też Izba 
poselska rozwiązaną zostanie. Jedna i druga e- 
wentualność ważną jest ze względu na nasze in­
teresu narodowe. Delegacja polska ma więc w’ 
tak ważnej chwili obowiązek wystąpić z rezerwy 
i wedle sił korzystać ze sprzyjających jej dzia­
łaniu okoliczności. Kraj żąda tego, a zaspanie 
korzystnej chwili byłoby błędem politycznym ni­
gdy nie do powetowania.

Wszystkie inne sprawy zostały wobec zajść 
w Izbie poselskiej zepchnięte na drugie miejsce, 
nic innego, jak odpowiedź rządu i skutki tej od­
powiedzi i następstwa jej stoją na porządku 
dziennym. W kołach poselskich głośno mówią, 
żejeżeli ministerjum nie da zadośćuczynienia 
(Genugthuung) o b ra ż o n e j  Izbie, natenczas nie 
zawotnje ona budżetu. Na dzisiejszem posiedzeniu 
wydziału dla reformy podatków postawił dr. 
Heilsberg wniosek, ażeby rozprawy nad przedło- 
żeniami podatkowemi tak długo zasystować, do­
pokąd rząd nie da satysfakcji Izbie. Wprawdzie 
upadł ten wniosek, jednak dopiero po przemó­
wieniu Pretisa, który oświadczył, że Iz b a  ź le  
z r o z u m ia ła  s ło w a  ks. A u e rs p e r g a .

A więc małe nieporozumienie!
Panowie Fux i Schonerer poszli jeszcze da­

lej, żądając ażeby ten wniosek na pełnem posie­
dzeniu Izby postawiony został.

Z wielką niecierpliwością oczekujemy dal­
szego przebiegu tej sprawy, nie wykluczając je­
dnak możliwości, że cały hałas centralistów skoń­
czy się na niczem. Ci panowie krzyczą dla efektu 
a w tym wypadku może tylko dla tego, abywobec 
groźnego położenia zwalić współwinę li tylko na 
hr. Andrassego i jego zrobić tylko odpowiedzial­
nym za wszelkie następstwa.

Z koła polskiego niema jeszcze nic do doniesie­
niu. Pan Grocholski wezwał wszystkich posłów,

Z R a d y  p a ń stw a .
Posiedzenie Izby posłów z d. 27. paździer­

nika było bardzo ciekawe; publiczność licznie 
się zebrała, ława ministerjalna się zapełniła. Po 
odbytych formalnościach wśród nastającej nagle 
ciszy, przemawia prezes Rechbauer jak następu­
je: Na mocy §. 4. regulaminu, wystosowałem w 
dniu 12. lutego r. b. do tych panów d e p u to ­
w anych  z C z e c h , którzy nie wstąpili do Ra­
dy państwa, zawezwanie, aby albo przybyli, albo 
uniewinnili się ze swej nieobecności, gdyż ina­
czej uważałoby się, iż wystąpili z Rady pań­
stwa. W skutek wezwania tego, otrzymałem po­
danie podpisane przez 31 panów deputowanych 
wybranych do Rady państwa. Pismo to odczy­
tać każę w całem brzmieniu, lubo zachodzą w 
niem wyrażenia, które może obrażą; sądzę bo­
wiem, że godność tej Izby na takich stoi wyży­
nach, iż podobne pociski niezdolne jej sprawić 
ujmy (Bardzo dobrze! z lewicy).

Sekretarz bar. Kotz czyta:
„Wysokie prezydjum! Na przesłane nam 

wezwanie, byśmy zajęli krzesła nasze w Izbie 
deputowanych, my niżej podpisani widzimy się 
w konieczności odpowiedzieć oświadczeniem na- 
stępującem:

„Gdy zebranie, które wedle poczucia pra­
wnego narodu czeskiego (śmiech z lewicy) nie 
miało prawa reprezentować ani państwa jako 
całości, ani królestw i krajów z osobna, powzięło 
uchwały, zawarło transakcje, przez które pra­
wnopolityczny związek państwa istotnej uległ 
zmianie i przez które niepozbyte prawa królestw 
i krajów, a szczególniej prawa korony czeskiej 
pokrzywdzone, naruszone, a nawet w istocie swej 
. całości zaprzeczone być mają; gdy wszelkie 
legalne usiłowania około sprowadzenia porozumie 
nia i sprawiedliwej ugody, gdy nakoniec wszel­
kie starania, aby przynajmniej dojść do repre­
zentacji sprawiedliwej i w pełnej liczbie, nie 
tylko okazały się płonnemi, lecz nawet za po­
mocą środków bezprzykładnych w historji, fał­
szowano wyniki ordynacyj wyborczych, które sa­
me w sobie już są niesprawiedliwe; wtedy to 
naród czeski protestował z niezachwianą stało­
ścią nieprzerwanym szeregiem aktów wybor­
czych przeciw temu pogwałceniu prawnopolity­
cznego stanowiska królestwa czeskiego, opiera­
jącego się na podstawie historycznej, poręczone­
go prawno-politycznie i na nowo uznanego w 
czasach ostatnich najwyższym reskryptem z dnia 
12. września 1871 r., a wybrani przez naród, 
reprezentanci za każdym razem stanowczy nada­
wali wyraz temu protestowi.

„I znów lud nasz powtórzył ten protest 
swój, wybierając nas panowie swoimi deputo­
wanymi.

„Wobec sposobu obchodzenia się dotychczas 
ze wszystkiemi oświadczeniami naszemi, uznali­
byśmy zaprawdę za ubliżenie godności narodu 
czeskiego, gdybyśmy powtarzać mieli to, co ty-

przepisu o wpływaniu rządu na kierownictwo 
spraw zagranicznych (śmiechy i poruszenie na 
lewicy), wywieranie w p ł  y w' u takiego wynika 
jednak z natury rzeczy i usprawiedliwione jest 
oddziaływaniem polityki zagranicznej na stan 
rzeczy wewnętrzny. Rząd spełniał też zawsze 
swój obowiązek pod tym względem i otrzymy­
wał w każdem stadjum kwestji wschodniej ob­
j a ś n i e n i a  od ministra spraw’ zagranicznych, 
udzielane z wszelką gotowością. Do pozytywne­
go wpływania rząd nie znajdował pobudki, bo 
program ministra spraw’ zagranicznych, na 
który rząd od samego początku się zgadzał, a 
który aprobowany był przez delegacje i w ostate­
cznej konsekwencji swej był dochowywany. Rząd 
królestw i krajów reprezentowanych w’ Radzie 
państwa, może tedy w dzisiejszem stadjum kwe­
stji wschodniej stwierdzić, że kierownictwo na­
szych spraw zagranicznych wytrwale pokojową 
dążnością swoją dobrze się zasłużyło pokojowi 
monarchii i pokojowi europejskiemu w ogóle. Od­
powiedzialność za kierownictwo spraw zagrani­
cznych z prawa i z natury rzeczy przypada w 
pierwszym rzędzie ministrowi spraw zagrani­
cznych. On to nietylko uważa za swój obowiązek, 
lecz nawet za prawo, ponosić całą odpowiedzial­
ność za politykę zagraniczną tak wobec N. Rana, 
jak wobec powołanych do tego czynników (wiel­
ki szmer na lewicy). Niemniej rząd gotów przy­
jąć na siebie cząskę odpowiedzialności, jaka spa­
da nań z prawnego stanowiska jego. Co się tyczy 
pytań drugiego i trzeciego, mogę odpowiedzieć 
jak następuje : Polityka monarchii zdąża przede- 
w’szystkiem do utrzymania pokoju, co samo przez 
się już wyklucza dążność do nabytku cudzych 
obszarów. Nikt nie zdolny lepiej ocenić błogo­
ści pokoju od rządu J. c. k. Mości Cały kieru­
nek naszej polityki zagranicznej dowodzi szcze­
rości i konsekwencji w tem dążeniu. Jesteśmy w 
tem położeniu, że możemy oświadczyć, iż mini­
ster spraw zagranicznych w porozumieniu z rzą­
dem nawet wobec ewentualności wspomnianych 
w interpelacji dąży w pierwszym rzędzie do u- 
trzymania p o k o ju  i jak dotychczas, tak i na­
dal wszelkich użyje sposobów, aby go zachować 
monarchii. Nie należy atoli pozostawiać nikogo 
w’ wątpliwości, że ta dążność znajduje n a t u ­
r a l n e  g r a n i c e  swe w obowiązku energiczne­
go przestrzegania bezpieczeństwa i interesów mo­
narchii (głosem podniesionym) wśród wszelakich 
okoliczności i ku każdej stronie. Program, który 
by bez tego ograniczenia stawiał pokój jako cel 
b e z w a r u n k o w y ,  zrzekałby się tych intere­
sów z góry, praktycznie zaś byłby najmniej przy­
datny do zabezpieczenia pokoju. (Bardzo trafnie! 
z prawicy). W ten sposób określiłem zapatrywa­
nie, które służyło za wytyczną kierownictwu 
spraw zagranicznych, a które rząd od siebie po­
dziela i popiera. Winienem tylko dodać jeszcze, 
że minister spraw zagranicznych nie myśli dać 
się zepchnąć z drogi dotychczasowej (głosem pod­
niesionym) ani manifestacjami wojennemi, ani ob­
jawami, które by mogły zaszkodzić sile i powa­
dze monarchii. (Głosy z lewicy: co to znaczy ? 
to pogróżki! to bezczelnie! i t. d. Prezes mini­
strów zdumiony ogląda się naokoło. Głosy obu­
rzenia na lewicy, brawo z prawicy.)

„Na interpelację dr. Fanderlika i towarzy­
szy, która zapytuje (tu idzie znane zapytanie), 
mogę odpowiedzieć co następuje: Zadaniem wspól­
nego ministerstwa spraw’ zagranicznych nie jest 
politykować w interesie szczepów, lecz jedynie w 
interesie monarchii jako całości, a to tem więcej, 
ile że interes całości odpowiada interesowi czą­
stek z osobna. Od początkn zawikłań na Wscho­
dzie, ministerstwo spraw zagranicznych w poro­
zumieniu z rządem dwojaki cel miało na oku: 
zachowanie pokoju europejskiego i polepszenie 
doli ludności chrześcijańskiej na półwyspie Bał­
kańskim. Polityka ta, dążąca do nadania ludom 
tamtejszym błogości spokoju i pokoju, jest w in­
teresie monarchii całej, i nie potrzeba jej osobno 
się domagać; tej polityki trzymało się dotychczas 
ministerstwo spraw zagranicznych i stanowczo i 
konsekwentnie trzymać się będzie." (Z lewicy 
sykania; z centrum brawo; niepokój w całej 
Izbie.)

Prezes Rechbauer ze względu na panujące 
w Izbie wzburzenie odczytuje tylko skrutynium 
wyborców do komisji, kilkakrotnie z oburzeniem 
prosząc o spokój, i zamyka posiedzenie.

Koniec posiedzenia o godz. I 1/,. Następne 
posiedzenie w poniedziałek.

bawiących jeszcze w kraju, ażeby na czwartek 
stawili się we Wiedniu.

lekrotnie i tak stanowczo, lubo bez skutku, wy­
powiadaliśmy; gdybyśmy żądali sprawiedliwości 
i porozumienia tam. gdzie tylko bezwarunkowe 
go poddania się żądają.

„Ta jedynie okoliczność, że niebawem pe­
wnie wypadnie Izbie deputowanych przystąpić 
do obrad i uchwał, które esencjonalnej będą wa­
gi dla jedności i egzystencji państwa i dla pra­
wnopolitycznego stanowiska królestw' i krajów — 
ta jedynie okoliczność nakłania nas do podnie­
sienia raz jeszcze naszego głosu napominające­
go (śmiech z lewicy) i do wypowiedzenia z ca­
łym przyciskiem, jaki słowom naszym nadaje 
jednomyślna zgodność ludu całego: że naród cze­
ski, posiadający zupełną praw swoich i znacze­
nia państwowego świadomość, nigdy, przenigdy 
nie uzna za prawnie istniejące owych uchwał i 
umów' (Vereinbarungen), któreby w prawnej sfe­
rze królestwa czeskiego przyjść miały do skutku 
bez współdziałania uposażonych w pełne prawa 
reprezentantów jego. (Szmer z lewicy).

„W groźnych czasach podnosimy głos nasz 
z tem przekonaniem, że spełniamy obowiązek po­
lityczny. Panowanie systemu, który w imieniu 
narodu czeskiego zwalczamy w walce piętnasto­
letniej, któryśmy od samego początku jako zgu­
bny uznali i napiętnowali, wydaje swoje owoce: 
położenie rzeczy pod względem politycznym i 
ekonomicznym z gruntu skołatane; wszelkie pra­
wo publiczne zachwiane; znikł spokój umysłowy 
wewnątrz, osłabiona siła na zewnątrz! A je­
dnak nie tylko węzeł zamętu wewnętrznego gro­
zi ścieśnieniem się w sposób coraz zawilszy, 
lecz i stosunki zagraniczne zdają się zapowia­
dać, że państwo ujrzy się w konieczności odwo­
łać się do największego wytężenia sił wszyst­
kich ludów swoich — do ich serc, do ich 
ramion.

„Oby w chwili tak groźnej wszyscy, którzy 
do wysłuchania tego oświadczenia naszego są po­
wołani, nabrali w równej mierze świadomości o 
odpowiedzialności swojej; niech zważą, czy w'olno, 
czy słuszna, czy to wolnomyślnie, lub choćby tyl­
ko roztropnie, odrzucać prawowite żądania całe­
go ludu doświadczonego w wierności, ale i nie­
zachwianego w swem poczuciu prawnem, który 
pragnie tylko uznania słusznego prawa swego, 
który atoli na tym gruncie prawnym szczerze 
jest gotów porozumieć się i pogodzić ku pomyśl­
ności ojczyzny swojej, państwa i dynastji.

Praga d. 20. lutego 1876.
Ks. Karol Schwarzenbei g, zarazem w za­

stępstwie tajnego radcy lir. Henryka Clam 
Martinica, dr. Brauner, dr. Havelec, Hevera, 
Fr. Jerzabek, O. Zeithammer, dr. Prachensky, 
Maszek, Klimesz, Platzer, hr. Jan Harrach, 
dr. Roth, dr. Grunwald, dr. Żak, dr. Kaizl, 
Neubauer, dr. Rieger, dr. Kralert, dr. Svatek, 
Faczek, dr. Trojan, dr. Milde, Haussmann, dr. 
J. Jerzabek, dr. Klaudy, Oliva, dr. Skopec, 
hr. Fr. Kar. Kinsky, podpisany w zastępstwie 
przez księcia Jerzego Lobkowica, podpisujące­
go zarazem za siebie, dr. Hessler."

P r e z e s  Izby czyni uwagę, że nie może tu 
chodzić o rozbiór kwestji, czy zasadnicze ustawy 
państwa prawnie istnieją, lecz tylko o rozstrzy­
gnięcie pytania, czy podpisani są uniewinnieni 
czy nie. Nadmienia także, iż deputowany dr. 
Sladkowsky nie jest podpisany, a deputowany 
Kleissl umarł; dep. Heissmann zaś, także pod­
pisany na piśmie powyższem, złożył mandat d. 
16. b. m. Co do kwestji uniewinnienia. Izba trzy­
krotnie już się oświadczała, tak że i dziś inna 
nie byłąby jej decyzja. Podpisanych należy przeto 
uznać na występujących z Rady państwa, tak 
samo i dr. Sladkowskiego.

P. dr. P r a ż a k stawia wniosek : aby od­
czytane co dopiero pismo, przekazać komisji wy­
branej z całej Izby, a składającej się z 9 człon­
ków, któraby zdała Izbie sprawę z rezultatu 
swych narad. Mówca motywuje swój wniosek tem, 
że jakkolwiek kilkakrotnie już Izba odrzucała 
podobne wnioski jego i lubo tym razem nie śmie 
także spodziewać się lepszego skutku, winien je­
dnak wyrazić sw’e przekonanie, że tylko w dro­
dze porozumienia można usunąć spór koustytu 
cyjny z narodem czeskim. A byłby już czas naj­
większy; i gdyby Izba nie wzięła sprawy w swe 
ręce, rząd powinien wziąć inicjatywę, przekonaw­
szy się, że metoda dotychczasowa nie prowadzi 
do skutku. I  ze stanowiska mężów stanu byłoby 
roztropniej uznać nieprzydatność swojej metody, 
niż przedłużać anormalny stan rzeczy, w miej­
sce którego pożądane jest przywrócenie pokoju 
wewnętrznego. (Brawo! z prawicy.)

Prezes, przywodząc §. 44. regulaminu, pod- 
daje wniosek dr. Prażaka zaraz pod głosowanie. 
Za wnioskiem głostiją tylko deputowani z stron­
nictwa prawa i Polacy (p. hr. M i e r o sz o w- 
s k i  głosował z centralistami), co stanowi mniej­
szość. Wyżej podpisani deputowani czescy są 
przeto pozbawieni mandatów.

Z porządku dziennego idą wybory uzupeł­
niające do komisji: ekonomicznej, budżetowej, 
kolejowej; po których dokonaniu następuje pier­
wsze czytanie dwu projektów dla Galicji.

Co do projektu o u k r ó c e n i u  p i j a ń ­
s tw a , wnosi dr. Schaffer o przekazanie go ko­
misji rozpatrującej ustawę karną; dr, D u n a- 
j e w s k i zaś czyni wniosek tej treści: przekazać 
projekt komisji prawniczej, którą pomnożyć o 
dwu członków z pomiędzy deputowanych gali­
cyjskich. Gdy wniosek Schaffera zyskał więk­
szość głosów, dr. Dunajewski podtrzymuje drugą 
część swego wniosku, modyfikując go stosownie 
do uchwalonego wniosku Schaffera, t. j. aby ko­
misji rozpatrującej ustawę karną dodać dwu 
członków z Galicji. Wniosek ten przyjęto; za 
nim głosowali i ministrowie. Projekt o n a d u ­
ż y c i a c h  l i c h w i a r s k i c h  odesłano także 
do komisji rozpatrującej ustawę karną.

Następnie projekt o zmiataniu śniegu z dróg 
państwowych przekazano komisji z 9 członków 
wybranych z wydziałów Izby.

Ożywiona dyskusja wywiązała się w pierw- 
szem czytaniu projektu procedury cywilnej, z po­
wodu wniosku dr. Diirnbergera, mającego na celu 
zmianę regulaminu, dla przyśpieszenia obrad nad 
tym projektem. Herbst stanowczo sprzeciwia się 
temu wnioskowi, podnosząc wielką doniosłość 
procedury cywilnej; gdyby w takich sprawach 
Izba zrzekała się obszernych dyskusyj, najlepiej 
byłoby wszystkie ustawy zdać poprostu na łaskę 
i rozum ministerstwa. Dr. Kopp broni wniosku 
Diirnbergera, bo jeśli regulaminu się nie zmieni, 
będzie mcżna całe trzy lata wyczekiwać nowej 
procedury cywilnej. Mimo że wnioskodawca po 
po raz drugi zabiera głos, by uzasadnić swój 
wniosek i odeprzeć zarzuty, Izba odrzuca go ; 
procedura cywilna pójdzie drogą przepisaną re­
gulaminem.

Tu wśród głębokiej ciszy prezes ministrów, 
książę A i e r s p e r g ,  czyta o d p o w i e d ź  n a  
d w ie  i n t e r p e l a c j e  w s p r a w i e  w s c h o ­
d n ie j .

„Na posiedzeniu Wysokiej Izby d. 21. bm. 
pp. bar. Eichhoff, dr. Herbst, dr. Hoffer i towa­
rzysze wnieśli interpelację do rządu z pytaniami 
następującymi (następują znane trzy pytania:) 
Na to mam zaszczyt odpowiedzieć i to naprzód 
na pytanie pierwsze: lubo nasze ustawy kon­
stytucyjne nie zawierają ż a d n e g o  formalnego

Sprawa wschodnia.
Do jednego z dzienników wiedeńskich nade­

słano z Berlina następujące spostrzeżenia:
„Od dni kilku zapanowały tu uspakajające 

symptomata co do sprawy wschodniej, nie dla­
tego, aby zbyt dowierzano pokojowemu usposo­
bieniu Moskwy, jeno że powzięto przekonanie — 
a przekonanie to opiera się na rzetelnem ocenie 
niu wpływów niemieckich, że Moskwa na razie 
nie może działać zaczepnie, nie naraziwszy się 
na ryzyko odosobnienia, którego się najbardziej 
obawia. Chociaż dyrektywa dla Rumunii w pier­
wszym rzędzie ztąd odchodzi, jednak umieją tu 
należycie ocenić i własną zasługę rządu rumuń­
skiego, mianowicie w tem, że on z wielkim tak­
tem uważa na skinienia ztąd mu dawane, nie 
snując stosunków z Moskwą, ani też budząc nie­
ufności w Porcie. Gdyby Moskwa naruszyła ne­
utralność Rumunii, uważano by tu krok taki za 
jawne zerwanie traktatów. Rumunia wszakże 
opiera się na traktatach, które poręczają jej ne­
utralność i będzie musiala zastosować się do po­
stanowień mocarstw gwarancyjnych, bądź że po­
zwolą na przemarsz wojsk moskiewskich, bądź 
polecą przeszkodzenie takowemu , w którym to 
wszakże ostatnim wypadku — podług wszelkie­
go prawdopodobieństwa — Rumunja zechce po­
wodować się i innym jeszcze względem, nie sa­
mą tylko uchwałą mocarstw gwarancyjnych. 
Tymczasem Moskwa stara się w tej ostatniej 
chwili bardziej o utorowanie sobie drogi wodnej 
do Konstantynopola, aniżeli o pozyskanie linii 
operacyjnej w Rumunji, w skutek czego wystę­
puje na pierwszy plan usiłowań moskiewskich 
żądanie, aby umowa co do Dardanelów była roz­
wiązaną i dla okrętów wszystkich mocarstw o- 
twarto wstęp wolny do Bosforu. Że Moskwa nie 
omija żadnej ponęty, mogącej pozyskać mocar­
stwa dla jej zamiarów, niech jako przyczynek do 
innych dowodów posłuży z dobrego źródła pocho­
dząca wiadomość, która tu bodaj jako curiosum 
musi być zarejestrowaną. Wiadomo, że dotych­
czas przy omawianiu różnych planów, tyczących 
się podziału Turcji, nie było jeszcze mowy o czę­
ści łupu, przypaść mającej Niemcom. Otóż Mo­
skwa próbowała w tym kierunku uczynić krok 
naprzód. Niedawno zjawiła się tu wysoko posta­
wiona w urzędzie i zaufaniu rządu moskiewskie­
go osoba, która miała za zadanie — wysondować 
tutejsze sfery — czyby przyjęto moskiewskie 
Inflanty jako wynagrodzenie za pozostawienie 
Moskwie zupełnej wolności działania na Wscho­
dzie. Wątpić się godzi, aby ta osoba wyniosła 
z misji swojej coś więcej nad gi-zeczne przy- 
ęcie: nieszczerość ofiary była za nadto uderza­

jącą  w oczy.

Wiadomość o usiłowaniach rozwiązania umo- 
wy Dardanelskiej stwierdzają i inne źródła. Po­
dług Pfcmdenblattu odnośne żądanie Ignatiewa 
ma popierać poseł amerykański. Ale to pewna, 
że Porta wszelkie w tym względzie propozycje 
bezwarunkowo odrzuci.

Wobec trudności, które się przedstawiały 
ambasadorom w Stambule co do sprawy rękojmi 
reform, — oryginalny projekt propagują teraz 
francuskie koła polityczne. Projektem tym jest 
myśl przeprowadzenia paralelnej okupacji, która 
polega na następującej kombinacji. Jeźli Moskwa 
obsadzić zamierza jeden punkt, każde inne mo­
carstwo będzie mogło obsadzić punkt paralelny, 
a jeśli ti-zecie mocarstwo uczuje się praez to za­
grożone w sw’oich interesach — będzie miało 
wolność obsadzenia trzeciego punktu paralelue- 
go. Widoczną jest rzeczą, że taka kombinacja 
jest najskuteczniejszą — dla żartu.

Kromka miejscowa i zamiejscowa.

— Ks Leon Sapieha, pisze Gazeta lwowska, 
zachorował był ponownie bardzo ciężko w Krasi­
czynie, obecnie jednak po przebyciu bardzo gwał­
townych ataków astmatycznych, ma się znacznie 
lepiej.* Syn sędziwego pacjenta, książę Adam, po­
spieszywszy do chorego ojca, zaniemógł w Krasi­
czynie na zapalenie płuc, które jednak wystąpiło 
dość łagodnie i nie nastręcza powodu do obaw.

— W  piątek przedstawiony będzie po raz pierw­
szy na naszej scenie dramat Michała B a ł u c k i e ­
go  p. t. „ R o d z i n a  D y  I s  k i c h ."  Pan Bałucki 
pisał dotychczas jak wiadomo tylko komedje, cie- 
kawiśmy więc tego występu utalentowanego korne- 
djopisarza na nowem polu.

— Administracja Gazety Narodowej wydaje 
asygnacje na „Wybór poezji Lenartowicza", za o- 
kazaniem której księgarnie krajowe wydadzą czte­
ry tomy tych utworów prześlicznych, wydanych w 
Krakowie. Assygnacja kosztuje 8 zł. Całkowity do­
chód ze sprzedaży przeznaczony jest dla naszego 
wieszcza, mozolnie dłutem pracającego we Floren­
cji na kawałek chleba. Księgarze zrzekli się raba­
tu, a publiczność, spodziewamy się, okaże swą cześć 
dla poety, nabywając jego pieśni cudowne i przej­
mując się duchem, jaki je natchnął.

Osoby które chcą, ażeby im asygnacje wysłać 
na prowincję, dołączyć powinny do ceny 8 zł. mar­
kę pocztową wartości 15 c.

— Niewiadomy dawca złożył w prezydjum ma­
gistratu miasta Lwowa na rzecz ubogich miejsco­
wych kwotę 6 zł. Za ten dar składam niniejszem 
imieniem ubogich uprzejme podziękowanie.

Lwów dnia 23. października 1876.
Jasiński.

— 'Soczspfiszy od dnia 1. listopada b. r. usta­
nawia się godziny urzędowe przy f i l i a l n y c h  
u r z ę d a c h  pocztowych we Lwowie od 8. rano do 
godziny 7. wieczór, zatem wieczór o jedną godzinę 
dłużej jak  dotychczas.

—  ( c z ) W niedzielę w yszell 5 numer Gazety 
iw atecznej, od ty lu i tygodni wydiodiącej we Lwo­
wie; wydaje ją  p. Zyg. Fryliug. W pierwszym nu­
merze tego p s i i a  tem motywował on jego powstinie, 
iż daje się c-.uć przy coraz szerszeni kole czytelników 
tikże  potrzeba pisma, mogącego obznajam ać publicz­
ni ść z wypadkami najświeższemi wówczas, k ędy ż a ­
dne z innych pism z powodu święta podać ich już  
nie może. N o myśliwy tu rozstrzygać, o i|e Gazeta 
świąteczna odpowiedziała dotąd tomu założeniu, aui 
czy potrzeba te siego pisma jest u nas istotną, «-rzi- 
czni.e w tej kwestji pozostawiamy czytelnikom; n o tu ­
jemy tylko, że n >wo t  > pisma bard/.o racjouslnu za­
jęło stanowisko w obec te itru , gdzie jest nawet za­
miast afisza sprzedaw ane, z powodu, że podaje zwy­
kle afisz obydwu przedstawień świątecznych i z dnia 
następnego, W ostatnim numerze w fejletonie zamieszcza 
nawet rzecz dobrze napisaną „o szkole dramatycznej 
i przedstawieniach popołudniowych", które wszech­
stronne już zyskały uznanie. Zdań em naszein Ga­
zeta świąteczna daleko więcej je im k  m ogliby mieć 
powodz-nia, i prawdziwszoj odpowiedziilaby potrzebie, 
gdyby się zastosowała zupeluie do czytelników świą­
tecznych, a idpowiedmo redagowani mogłaby bardzo 
łatwo pozyskać ich tyła, ilu takiemu pismu potrzeba 
do zapewnienia sobie egzystencji.

—  Fremdenblatt donosi: Magistrat miasta Wie­
dnia uchwalił udać się do c. k. namiestnictwa z 
prośbą, aby przymus zakładania psom kagańców 
rozporządzeniem z dnia 12. lipca z. r. wprowadzo­
ny, został zniesiony i aby psy przez oprawcę schwy­
tane i za zdrowych uznane, właścicielom na ich 
żądanie z zachowaniem pewnych przezorności były 
zwrócone.

— (S.) T e a t r .  Zanim jeszcze „Aida" na euro­
pejskich pojawiła się scenach wiedzieliśmy już z ko- 
respondencyj, pisanych z Kairu, gdzie najpierw 
przedstawiono tę operę, że w zapatrywaniu Yerdie- 
go zaszły nagle i zasadnicze zmiany, że maestro 
włoski porzucił styl swój dawny i przeszedł, pod 
sztandar niemieckiej muzyki. Jest w tem nieco 
prawdy w istocie, ale jest także i trochę przesady. 
Jest nieco prawdy, bo rzeczywiście w ostatnich 
kilku latach muzyka Yerdiego przekształciła się, 
ale przesada leży w tem tylko, że absolutnie nie 
da się powiedzieć, jakoby on wyrzekł się dawnych 
pojęć swoich. W ostatniej swej kompozycji Verdi 
nie odstąpił bynajmniej od dawnej wiary, ale starał 
się połączyć wszystkie nowe kierunki i dlatego 
obok zwykłej melodyjności spotykamy w „Aidzie" 
świetną harmonizację i ścisłe stosowanie arji do 
treści libretta. Muzyka zachowuje przedewszystkiem 
od pierwszej do ostatniej odsłony charakter wscho­
dni i koloryt, a wszędzie jest wyrazem sytuacji i 
chwili, czego nie było w dotychczasowych kompo­
zycjach Verdiego. Największy nacisk położył kom­
pozytor na chóry, ensemble i recitatiua, sola są 
rzadkie 1 mniejsze mają w operze znaczenie. Do 
najpiękniejszych numerów należą duet tenora i so­
prana w pierwszej odsłonie, przechodzący następnie 
w tercet, w którym jest dużo namiętności i siły, 
tudzież solo i duet w akcie trzecim, (nad brzegiem 
Nilu) będący w swoim rodzaju arcydziełem. Naj 
większe wrażenie robią na słuchaczu chóry. Bojowy 
chór w odsłonie pierwszej ak ta  pierwszego złożony 
prawie z samych eksklamacyj, pełny zapału i ognia 
chór kapłanek i kapłanów w odsłonie drugiej i ak­
cie ostatnim należą do najpiękniejszej części kom­
pozycji. Marsz tryumfalny ogromny wywołuje efekt. 
Łączy się w nim prostota z nadzwyczajną siłą. 
Najsłabszą chwilą w całej operze jest jeszcze scena 
w pokoju Amneris, ale tu największy nacisk poło­
żony jest na balet.

Przedstawienie „Aidy" wypadło, jak powie­
dzieliśmy, bardzo dobrze. Chóry śpiewały wcale po­
prawnie, solowe partje wykonane były z całą charak­
terystyką. Pna Gabbi w partji tytułowej dowiodła je ­
szcze raz swego wielkiego talentu, w *kcie trzecim 
śpiewała znakomicie. Bardzo dobrze śpiewał p. Za­
krzewski Radamesa. P. Tercuzzi, którego metali­
czny głos coraz więcej nabiera siły najpiękniej wy, 
konywał recitatira, co jest dowodem dobrej szkoły 
i Zrozumienia charakteru roli. Pani Dobrzańska, 
tudzież pp. Borkowski i Verdi dzielnie dopomagali 
innym do utworzenia odpowiedniej całości.

Dekoracje p. Diilla, malowane według orygi­
nalnych wzorów, zebranych z pomników architek-



tory egipskiej nie ustępują bynajmniej zagranicznym 
tego rodzaju malowidłom. Wszystkie okolice od­
znaczają się odpowiednim kolorytem i wyborną per­
spektywą. Kostjnmy historycznie prawdziwe, a w 
dodatku gustowne i bogate, w scenie tryumfu Ra- 
damesa bardzo pięknie się przedstawiają. W bale­
tach zachowano mistyczno - symboliczny charakter 
tańca egipskiego.

Publiczność powinna wobec tego ocenić usiło­
wania dyrekcji i na przedstawieniach „Aidy" tłu­
mnie zapełniać salę,

„ C ó r a  p i e k ł a "  Knkusla, przedstawiona one- 
gdaj, trzyma środek pomiędzy farsą i komedją. W 
przeprowadzeniu obranego tematu jest dużo błędów, 
nie jest on zresztą ani nowy ani oryginalny, ale 
sytuacje komiczne ożywiają akcję i czynią ją  inte­

resującą, tembardziej, że i cel sztuki, morał zdro­
wy, podnosi znacznie jej wartość. W  przedstawie­
niu wzięły udział najlepsze siły naszego personalu 
i dlatego nie potrzebujemy mówić, że wypadłe ono 
dobrze. Sam afisz, na którym czytaliśmy nazwiska 
pań Nowakowskiej, Zimajer i Bieńkowskiej, tudzież 
pp. Zamojskiego, Kwiecińskiego, Zboińskiego i Wo- 
leńskiego • był rękojmią dobrego wykonania. Brak 
miejsca nie pozwala nam się wdawać w szczegóły 
ich gry, ale z obowiązku musimy choć kilku słowy 
wspomnieć o p. Walewskim. Młody ten artysta, 
którego publiczność zna już od dawna, po dłuższej 
pauzie w ostatnich czasach kilka razy wystąpił na 
naszej scenie. Mimo to że o i pierwszego występu 
spostrzegliśmy w grze jego wielki postęp, nie wspo 
minaliśmy o tern niechcąc się spieszyć z wydanien 
dorywczego sądu. Obecnie widząc p. Walewskiego 
w kilku rolach rozmaitych, stanowczo możemy po­
wiedzieć, że talent jego podczas trzyletniej pauzy 
znacznie się rozwinął, a dzisiaj obiecuje bardzo 
wiele na przyszłość. Akcja jego jest rzeczywiście 
dowodem nie tylko talentu, ale wielkiej pracy i 
inteligencji. Umie się on miarkować rozumnie w 
grze, która nigdy nie przechodzi w przesadę, 
zawsze je s t pełną ciepła i zrozumienia rzeczy.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Z domu pod 
1. 3 przy ulicy Teatyńskiej zbiegła zeszłej środy 
wieczór krowa, maści czerwonej, rasy tyrolskiej z 
wielkiemi rogami i nozdrzami białemi. Krowę tę- 
własność Domiceli hr. Skarbkowej, widziano w oko­
licy Lonszanówki czyli t. z. Kaiserwaldu.

D. 27. t. m. wieczór na placu Rybim skra­
dziono z wozu Ignacemu Czaczyńskiemu, gospoda­
rzowi z Nowosiółek, powiatu kamionieekiego, futro 
z drobnych baranków, pokryte jasnoszaiaczkowem 
suknem, cenione na 30 zł.

— Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu 
mianowała poborcę podatkowego Adama Pawlika 
zarządcą, zaś kontrolora podatkowego Józefa Klie 
bę kontrolorem przy urzędach sprzedaży soli.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Piotra 
Świdnickiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Jasieniu, a Feliksa Reinfussa rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły etatowej w Starym Sączu.

— Stacja telegraficzna z ograniczoną służbą 
dzienną otwartą została d. 24. b. m. w Zyda-
czowie.

— Ks. Cyryl Iskrzycki, z gr. kat dyecezj; 
przemyskiej, opuścił Galicję i wziąwszy paszport 
emigracyjny przeniósł się pod rządy moskiewskie. 
Obecnie ks. ten przyjął schyzmę i jest plebanem 
prawosławnym w Beresztacli, w powiecie Hrubie­
szowskim. Szczęśliwej d rogi! !

— Ze Lwowa. Zaprzeczyć się nie da, iż te­
goroczne wybory do sejmu, jak dotąd, wypadły po­
myślnie dla sprawz narodowej — przy taldm skła­
dzie rzeczy, wiele sprawy koniecznych a ważnych 
w sejmie załatwić będzie można; albowiem swięto- 
jurcy i moskalofile w małej liczbie swych posłów 
nie będą więcej dla sejmu naszego owym ciężkim 
kamieniem, uwiązanym do nóg posłów naszych, w 
drodze do wniosków i reform zbawiennych i poży­
tecznych dla kraju. Oprócz innych czynników, któ­
re wpływały na tegoyoczne wybory, największą 
zasługę położył komitet centralny, który potrafił 
zjednać sobie ufność w całym kraju, a tern samem 
rozsądnie kierując wyborami, spowodował właśnie 
ten świetny dla nas rezultat. To też czytając o- 
statnią odezwę tegoż komitetu centralnego, w k tó ­
rej poleca do wyborów dalszych kilku kandydatów 
zdumiony byłem nie mało, iż pomiędzy tymi kan­
dydatami nie wyczytałem dwóch mężów, wielce u- 
zdolnionych i zasłużonych sprawie ojczystej, którzy 
swą prawością charakteru, nauką i pracą, oraz za­
sługą i poświęceniem, godni zaiste , by ich w po­
czet tychże kandydatów policzono. Jednym z tych 
jes t r. Piotr Gross, członek Wydziału krajowego, 
dyrektor filii krakowskiego Towarzystwa ubezpie­
czeń ogniowych i patron Towarzystw zarobkowych, 
który od la t wielu pracując dla dobra kraju na 
różnorodnem polu, od r. 1848 dał się poznać kra­

jowi jako dzielny patrjota, mąż prawego charakte­
ru, nieposzlakowanej zacności i niezmordowanej 
pracy, już to w sejmie, już to w Radzie państwa, 
a który własnym zaletom i pracy nieustannej, oraz 
prawości, zawdzięcza swe dotychczasowe stanowisko 
wybitne w kraju, do jakiego doszedł, mamyż ta ­
kiego męża zasługi i pracy ignorować ? mamyż po­
minąć milczeniem samego prezesa centralnego ko­
mitetu, którego zabiegom, tak pomyślny rezultat 
wyborów' zawdzięczać możemy ? Że on jako prezes 
komitetu centralnego nie postawił nigdzie swej 
kandydatury, to rzecz bardzo naturalna, skromność 
jego nie dozwalała mu uczynić tego kroku , ale że 
żaden z członków komitetu nie postawił nigdzie 
i nie poparł jego kandydatury, to rzecz zaiste go 
dna zadziwienia, kto zna jego świetną przeszłość 
i jego prace obecne już to w sejmie już w W y­
dziale krajowym, ten przyzna, że wszystkie są go­
dne uznania i części — i że taka jednostka w 
sejmie krajowym jest prawie niezbędna.

— Kronika prowincjonalna. Ł a ń c u t .  
W  Tryńczy odebrała sobie życie d. 5. b. m. przez 
powieszenie się Marjana Sumowa, żona włościanina.

R o p c z y c e .  W Wiśniowie dnia 21. b. m. 
dziecię zostawione samo w pokoju spadło z łóżka, 
a zsunąwszy z sobą pierzynę, tak się w nią uwi­
kłało, że znaleziono je  nieżywe.

R u d k i .  Koło młocarki zgruchotało dnia 7go 
b. m. na śmierć Jakóba Wawruszka, żołnierza o- 
brony krajowej w Pohorcach, który w nietrzeźwym 
stanie własną nieostrożnością wTywołał ten smutny 
wypadek.

S a n o k .  Nieostrożność dzieci bawiących się 
zapałkami była powodem pożaru, który dnia 15go 
b. m. zniszczył 5 zagród włościańskich w Wróbli 
ku szlacheckim. Żaden z pogorzelców nie był ase­
kurowany.

S o k a l .  Z nieostrożności parobka, który rzu­
cił niedopalone cygaretko w słomę, powstał dnia 
14 b. m. pożar w Przemysłowie i zniszczył dzie 
więć zabudowań tamtejszych gospodarzy. — W Ho 
rodłowicach wybuchł dnia 18. b. m. pożar na fol­
warku pani P. i zniszczył wszystkie zabudowania 
gospodarskie wraz z zbożem i kilkunastu sztukami 
bydła. Zachodzi podejrzenie, że ogień podłożyła
ręka zbrodnicza. 

T a r n o p o l .
sobie życie d.

Mikołaj Janicki, szewc, odebrał 
.  - . b. tm. przez powieszenie.

Ż ó ł k i e w .  Tarcie lnu wywołuje obecnie 
le pożarów na prowincji. Dnia 16. bieżącego mie­
siąca zajęły się w Batiatyczacli, u pewnego wło­
ścianina paździerze, a ogień, który ztąd powstał, 
zniszczył trzy  całe zagrody włościańskie.

— M anuskrypt do sprzedania. Pod tym 
tytułem zamierza K urjer Warszawski następującą 
wiadomość:

„Są nim (manuskryptem) ciakawe „Sika 
rum“ J . P. Józefa Strębo Buczyńskiego, burgrabie- 
go ziemi łomżyńskiej, obejmujące epokę 1762 -  1798.

Znajdują się tu prócz czysto osobistych notat, 
przeróżne mowy i deklaracje znanych podówczas 
osób, tudzież djarjusz konfederacji barskiej."

— W ydział Tow arzystw a ta trz ań d k eg o  
odbył w zeszłym tygodniu dwa posiedzenia, na któ­
rych uchwalono z powodu braku funduszów podać 
do ministerstwa handlu o zapomogę stałą dla szko­
ły sznycerskiej w Zakopanem, która już liczy 12 
uczniów. Szkoda wielka, że kraj nie popiera tej 
szkoły, która przecież ma na celu poparcie prze­
mysłu górskiego w kraju. Następnie sekretarz po­
stawił 4 wnioski, z których pierwszy żąda na­
zwania schroniska, wybudowanego kosztem Towa­
rzystwa w Rostoce, imieniem W. Pola, a schroni­
ska w Pięciu Stawach imieniem L. Zejsznera. Drugi 
1 wniosek żąda żałożenia stacyj meteorologicznych 
w Zakopanem, Kościelisku, Nowym Targu, Białce, 
Czarnym Dunajcu i Czorsztynie ; po trzecie, propo­
nuje, aby zamianować delegatami Tow. ks. Pie- 
trzyckiego w Wadowicach, a p. Schaittera w Rze­
szowie, a nakoniec po czwarte, chce poruczyć do­
zór szkoły sznycerskiej p. dr. Ganczarskiemu w 
Zakopanem Wnioski te zostały przyjęte. Nastę­
pnie wszczęła się dyskusji nad wnioskiem pod­
skarbiego p. Muldnera, aby ogłosić konkurs na 
prace zamieścić się mające w drugim tomie Ro­
cznika, poczem oznaczono dzień 31. stycznia 1877 
jako ostatni termin do nadesłania prac z dziedziny 
turystyki , fauny, flory, geologii, geografii i entno- 
grafii karpackich okolic. Za artykuły naukowe Wy­
dział na Żądanie udzieli odpowiedniego honorarjum. 
Stan kasy wynosi obecnie: fundusz żelazny 1900 
z ł r . , złożonych w kasie oszczędności i 652 złr. 
59 ct. w książeczce kasy oszczędności, co stanowi 
razem 1652 zł. 59 ct. Ks. Marceli Czartoryski 
przystąpił do Towarzystwa jako członek dożowo- 
tni, złożywszy datek w kwocie 100 zł.

Kraków, 26 października. Dziś o lOtej po

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 30 pażdz.
7. Akcje za sztukę.

(bet kupona bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów.-Czerń.-Jassy
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

77. Listy zast. za 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a
,  ,  . 4  pr. w. a 
„ „ » 5 pr- okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pi

i i i .  Listy dłużne 
za 100 zł.

Ogól. roi. kred. zakł. dl 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
7 V. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic.
PoŁ kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławów?
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich

plącą | żąda plącą; żąda. płacą) źąd

Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 28. pażdz.

Powszechny dług pań 
siwa (za 100 zł.) 

R en t austr. w banku. 5 pr
.  „ w sreb. 5 „

1839 całe losy (m.k. 
* a  1839 l/g losu „ 
g - o  1864 po 250 ił . 4 pr 
>>£■ 1860 „ SOOzL w jlS . 
? • §  1860 ,100  „ „ „

1864 „100 „ „ „ 
Liaty sąst. dom. po 120 5 „ 
Oblig. indem. (100 zł.)

Inne publiczne pożycz.
poi. kol. po 120 zł

Akcje bankowe. 
do-austr. po 200 zł. 
lencred. au. 200 zł.

Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. a n s t po 600 zł. 
Franco -anstr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po 200 zł. 
Senten bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600zł. 
Banku pow.acst. po 200 zł. 
Inionbank po 140 zŁ 
ćersinsbank po 100 zł 
'/erkehrsb. pow. po 140 zł 
Wied, bankvor. po 100 zł

Akcje kolei.
-4 50 Albrechta po 200 zł. .
91 — Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
16 5O|Oidestrzańskioi 
19 75 ” ,,Ł-Elżbiety 

Ferdynanda półn. po 10

692 
992 

10 IV ,Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zl. (cent.) po 200 
A ust pół. zach. po 2Oo zl. sr 

„ „ I itB . po200zł.sr.
Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. ar 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ 
Węg. galic. (Łup.) po 206 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. er......................
Węg. węch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po

25b -  200 zł. w. a...................
10550 „  ■
H 850 Akcje przemysłowe. 
14 75 Budow.Tow.aust p o 200zŁ

,  wied „ 100 ,  
tanich pom. „ 100 „

Listy zast. (za 100 zł.
Boden cred. allg. S s t 5 pr. s

„ epłac .w 33iat5pr wa 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w .a

1 Tow. kred. miej. 6 pr. i 
13 fcOjGalic. bank hip. 6 pr. \

„ Zak. kr .włość. 6pr.
Hans nar. anstr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr

95 50

136 60

755 -  
120 75 12125

203 75 
115 — 

120 5 0 1 2 1 -  

10050101 —

A lf0ldz.200sd.opr.sr. w. a 
Czeska Ł 300 zł. 5 pr. s. w. a 
Dniestrsańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. s 

s em. 1862 5 pr. . .
„ ona. 1870 5 pr. .
„ em. 1872 5 pr. . . 

■irdynanda pół. 5 pr. m. k
= „ 5 pr. w. a

G ai.K Jj.300A 5pr.rs. w,. 
,  U. em. 6 pr. .
„ IU. etc. 1871 35 
„ lV.sax.a300zr.fcp,

Lw. CZer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr.

L a. Czer. Jas. II. em.
300 zł. 5 pr. s reb r .___

Lw. Czer. Jas. HI. em. 186F 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. IV. em. 187- 
300 zł. 6 pi. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 zł. 5 pr
srebr. w. a..................
, em. 1869 po 300 zł

5 pi i
2 po 300 s

Siedwiogrodz. fr. 500 pr 
Papiery loteryjne (szt.j 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k . 
Keglevich po 10 zł. m. k 
Krakowska pe 20 zł. 
Falffy po 40 a „ .
Radslfa po 10 ,
Ks. Salm po łO „

88 60 8t. Genois po 40 „ „
Stanisławowska (poż.,i p».

267 — 
76
92 —

(Dewizy 3 miesięcznej
Berlin 100 mark. . . .

10675 Frankfurt 100 mark .
80 60:H*EdmrglfX> mark. marz
------ [Londyn 10 f t  starł. .
85 50 P « y »  f'aak .

nabożeństwie w kaplicy cmentarnej przeniesiono 
zwłoki ś. p. Kremera z grobu Mączyńsuch, gdzie 
były tymczasowo złożone, do monument! wzniesio­
nego przez wdowę. Ma też Kreraer pięhny pomnik 
w kościele uniwersyteckim św. Anny, ktiry  mu żona 
wystawiła. To doniesieaie nasuwa nau pytan ie: 
kiedy trumna Wincentego Pola wyniesioną będzie 
z grobn Boguszów, gdzie ją  tymczasowo złożono ? 
Ile składek wpłynęło na pomnik dla niego ? gdzie 
są? Może Czas raczy na to odpowiedzieć; a gdyby 
nie chciał, prosimy o wyjaśnienie Kurjera krakow ­
skiego —  zaś Dziennik poznański może nas za­
wiadomi , jak rzecz stoi ze składkami na poiuaik 
Libelta, i z drugim projektem (co pierwszy spara­
liżował) utworzenia stypendjum jego imisnia. Pro­
simy też o wykrycie tajemnic księgarskich : co się 
dzieje z projektem zupełnego wydania dzieł Kre­
mera i z publikacją II  serji Pism Libelta ? Kiedy 
mowa o czci pośmiertnej, jeszcze pytania: oto re­
dakcja K raju  pisma wychodzącgo w Krakowie, 
odbierała składki na posąg królowej Jadwigi Gdzie 
są ? Były składki na pomnik Słowackiego, Krasiń­
skiego i Mickiewicza, ogłaszano nawet konknrsa na 
modele takiego monumentu. Jak i los owego pro­
jektu? Pytania nikogo obrażać nie powinny.

—  (S. Ch.) Mouasterzyska dnia 26. paź­
dziernika. Dnia dzisiejszego pożegnaliśmy w. p. A. 
Skalego byłego naczelnika tutejszego c. k. sądu 
powiatowego, który został mianowany c. k. radcą 
sądu krajowego w Przemyślu.

Rzadko rzeczywiście się trafia, by naczelnik 
sądu, którego stanowisko jest częstokroć przykre, 
mógł taką miłość i powszechny szacunek sobie zje­
dnać, jak  p. A. Skala. Ktokolwiek miał styczność 
z Monasterzyskim sądem powiatowym, poznał w 0- 
sohie p. A. Skalego prawość, gorliwość w pełnie­
niu swych obowiązków, sumienność, bezparcjalność 
i popularność! Odjazd jego zasmucił mieszkańców 
całego powiatu, a ogólny źal po nim jest najlep­
szym dowodem, kim i czem był p. A. Skala! Bie­
dni i pokrzywdzeni utracili w nim doradcę i obroń­
cę w sprawach sądowych.

— W izyta cesarza W ilhelm a kosztowała 
gminę miasta Medjolanu, jak  się dowiadujemy ze 
sprawozdania hr. Bellinzaglii syndyka tamtejszego 
olbrzymią sumę 271.000 lirów.

— Odkrycia archeologiczne. Na drodze po 
za linią kolei południowej koło Sissek znaleziono 
kilka rzadkich zabytków archeologicznych, a mia­
nowicie: lewka złotego, który służył zapewne Rzy­
mianom za ozdobę ; pierścień srebrny z czerwo­
nym kamieniem, na którym „Victoria“ na wozie 
dwukolnym z wieńcem wawrzynowym w ręku jest 
wyryta, kilka miedzianych sztuk pieniędzy z cza­
sów Konstantyna (337 r:) Hadriana (117) Klaudiu­
sza (286) tudzież srebrny pieniążek Marka Aure­
liusza z r. 161.

— W  Berlinie znajduje się tak wielka ilość 
młodych ludzi bez posady, że na konkurs ogłoszo­
ny na dwanaście miejsc kancelistów przy biurze 
meldunkowym wynagradzanych dziennie 3 markami, 
zgłosiło się n ie  m n i e j  jak  4000 kompetentów.

— Pomiędzy robotnikami włoskim i roz­
pościerają obecnie swe wpływy dwie sekty, t. j . : 
1. Sekta mazzynistów czyli republikanów, idących 
w ślad za Józefem Mazzinim, 2. Sekta internacjo­
nalistów czyli socjałów. Te dwie sekty wydzierają 
sobie nawzajem swych zwolenników, rekrutowanych 
prawie wyłącznie z koła czeladników rzemieślni­
czych, — tudzież uboższych majstrów, uiemających 
nieruchomej własności. Nic więc dziwnego, że z tego 
powodu pomiędzy członkami jednej i drugiej sekty 
zachodzą niekiedy zwady, a nawet bójki, 
ostatnie znaczą, można sobie wyobrazić, jeśli się 
zważy, iż we Włoszech nie ma właściwie na serjo 
innej bitki, jeuo na noże... Owoi podobny wypa­
dek zaszedł niedawno temn w mieście Jesi, głównej 
siedzibie internacjonału włoskiego (w Marchiach), 
którego przebieg był ta k i : W niedzielę 8., b. m. 
kilkunastu członków filii internacjonału w Jesi ze 
szło się na obiad w traktyerni Vittoria. Zdaje się, 
iż po powstaniu od stołu odezwały się u nich — 
rozumie się skutkiem obfitych libaeyj — tern gwał­
towniej istniejące już od dawna niechęci ku robo­
tnikom, należącym do drugiego obozu mazzynistów, 
czyli tak nazwanego K o ł a  10 . m a r c a  (C 
c o l o  X m a r ż o ) .  Dosyć na tem, że czterech czy 
pięciu z nich, już dobrze podpitych, udało się umy­
ślnie do szynku, gdzie kilkn z tamtych drugich ro­
botników się zabawiało. Tam przybywszy, wszczęli 
z nimi zwadę, zakończoną okrutną bitką, z której 
rozumie się internacjonaliści wyszli zwycięzko, po­
nieważ przysposobili się już wprzódy na ten wypa­
dek i mieli z sobą pugiualy i krócice w zanadrzu. 
Ranili też w samej rzeczy , dwóch swoich przeciw­
ników. Najgorzej wszakże na tem wyszło dwóch 
ludzi, nie mięszających się do niczego, którzy przy­
padkiem znajdując się właśnie wtedy w owym szyn­
ku, — poranieni zostali ciężko nożami, skutkiem 
czego jeden z nich tego samego dnia jeszcze umarł. 
Nazajutrz uwięziono trzech internacjonalistów i 
dwóch mazzynistów. Rosterifnek karabinierów w Jesi 
został wzmocniony, a  sędzia śledczy z Ankony przy­
był na miejsce dla poczynienia stosownych docho­
dzeń. Z aktów obecnie zakończonego jnż śledztwa 
pokazało się, iż pochop do tak krwawego zajścia, 
którego ofiarą padł jeden nieszczęśliwy i całkiem 
niewinny człowiek, dał jedynie antagonizm owych 
dwóch, krzewiących się we Włoszech w najlepsze 
asocjacyj politycznych.

Album posłów polskich na sejmie pru­
skim i parlamencie niemieckim od r. 1873 do 1876 
postanowiła wydawać Księgarnia Nowa (W. Małe­
ckiego) w Torunia. Portrety rysowane będą na 
drzewie przez p. Tegazzo, dyrygującego częścią 
ilustracyjną „Tygodnika ilustrowanego" w Warsza- 
wiej a  wycięcie ich na drzewie, powierzone zosta- 

,Drzeworytni warszawskiej? Albnrn wyjdzie 
w 12 zeszytach, pierwszy pojawi się d. 1. stycznia 
1877 i zawierać będzie przedmowę ogólną i źycio 
rysy z portretami posłów dr. Władysława Niego 
lewskiego i Ignacego Łyskowskiego. Następne ze­
szyty wychodzić będą mniej więcej co miesiąc.

literacka po Juljanie Bartoszewiczu, Bibliografia! . . . .
Karola Estrejchera, Odczyty Armanda Levy w Rzy-I W Ostatniej chwili odbieramy następujące te­
rnie ; Drobne wiadomości literackie, naukowe i a r - ) leoram ) :
tystyczne; Sprostowanie. —  W  wstępnym artykule B e rlin  d. 30 października. Mowa tro- 
tego numeru, redakcja „Ruchu", wykazuje ważność] Bowa przy otwarciu parlam entu wypowiada 
działania emigracji polskiej dla sprawy narodowej i jż sto sunk i zew n ę trzu e  poraim o chw ilow ych 
1 jej rację bytu 1 zachęca ją  mianowicie dzisiaj do . , . . , ? . . ’ , . x <

trudności, odpowiadają charakterow i pokojo­
wemu polityki cesarza. Dotyczące starania ce­
sarza skierowane są niezmiennie ku utrzymaniu 
dobrych stosunków ze wszystkiemi m ocarstwa­
mi a szczególniej temi, które bliżej obchodzą 
Niemcy, bądź dla sąsiedztwa bądź ze wzglę­
dów historycznych, staran ia zaś te mają na 
cidu także za pomocą przyjacielskiego po­
średnictwa utrzymać pokój pomiędzy niemi, 
w razie gdyby był zagrożony. Cokolwiek 
bądź przyniesie przyszłość, krew synów pań­
stwa niemieckiego popłynie tylko w obronie 
własnego honoru i własnych interesów.

zachęca ją  mianowicie dzisiaj 
czynności potrzebnej dla naszej sprawy za granicą. 
Artykuł to na dobie i pełen treści żywotnej. Zwra­
camy też uwagę na piękny wiersz Buławy do Mo- 
skiewki jadącej do Serbów, na artykuł hr. Platera, 
przedstawiający jasno posłannictwo Muzeum Naro­
dowego i na artykuł dr Żulińskiego o Messjanizmie 
i Towiańszczyźnie. — Adres redakcji „Ruchu" : A. 
Giller we Lwowie, ulica Kurkowa 1. 25.

— W  Chicago w yszły: „Nauka czytania, pisa­
nia i rachowania z obrazkami dla dzieci polsko-ka- 
tolickicli w Ameryce" (oprawna, cena centów 30 ct.) 
i „Śpiewy narodowe dla ludu polskiego w Amery­
ce, czyli Skarbnik poezji, pieśui i śpiewek polskicli“ 
(cena 60 cent.) Kupującym tuzinami odstępuje się 
znaczny rabat, po książki można zgłaszać się do 
J  Wendziński & J. Rudnicki. Polish Prioling Of­
fice 78o W. 18 th. str. Chicago w Stanach Zje­
dnoczonych.

— Juliusz Mień, znakomity tłumacz dzieł Sło­
wackiego , przekłada obecnie na język francuski 
dzieje polskie Jędrzeja Moraczewskiego w celu ze­
brania dostatecznego fnndnszn na wydanie swoich 
przekładów naszych poetów, a szczególniej drama­
tu „Lilia Weneda".

—  Nasz rodak pan Ludwik Szaciński, mający 
w Christianii sławny na całą Norwegję zakład fo­
tograficzny, jedyny z fotografów’ norwegskich, co 
potrafił zdobyć sobie medale na wystawie wiedeń­
skiej i paryskiej sztuk pięknych, znowu został za­
szczycony medalem na w-ystawie w Filadelfii.

— Wydawany przez pastora ks. dr. Otto „Zwia­
stun ewangieliczny wrraz z Werdauskiemi wiado­
mościami misyjnemi" znowu wychod-i w W arsza­
wie. Prenumerata z przesyłką w A ustrji 3 złr. i 
10 centów.

— Spółka księgarzy wydała sławną „Naukę o 
ludach czyli etnologią" Oskara Peschla w przekła­
dzie dr. Wisłockiego.

P. Klemens Podwysocki, znany z wybornych 
tłumaczeń poezji W iktora Hngo, przekłada teraz 
dramat tego mistrza swojego „Kromweil."

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń dnia 26. października Na- dzisiejszy 

targ dowieziono cieląt 20,84 jtywej nierogacizny 
1034, zabitych wieprzów 638, zabitych owiec 584, 
żywych owiec 11.967 sz.

Cielęta płacono 40 <to 58 zł., żywą nierogaei- 
znę 36 do 55 zł., zabite owce 30 do 45 zł., żywe 
owce 32 do 46 zł. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz, 
Caffe - Stierhoeck.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We wtorek d. 31. października 1876.
Po raz d ru g i:

A I D A
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J. Verdiego.
Nowe kostiumy na 160 osób podług wzorów wie­

deńskich. —  Nowe dekoracj'e pęzla p. Diilla. 
Orkiestra, sola i chóry na scenie pod dyrekcją 
p. Jareckiego, za sceną, pod dyrekcją p. J. Szirera. 

mianowicie :
A kt I. zmiana 1. „Sala królewska."

Akt I. zmiana 2. „Świątynia Wulkana."
Akt U. zmiana 1. „Pokój Amneris."
Akt II. zmiana 2. „Przed bramami Teb.“
Akt III. „Widok nocny nad brzegami Nilu." 
Akt IV. zmiana 1. „Przedsionek sali sądu." 
Akt IV. zmiana 2. „Scena, podzielona na dwa

piętra. Na górze, wnętrze główne świątyni W ulka­
na, na dole, lochy podziemne."

Nowe instrumenta muzyczne. 
O S O B Y .

Borkowski. 
Pni Dobrzańska.

P. Zakrzewski. 
P. Tercuzzi.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nr. 44 „Ruchu literackiego" : Emigra­
cja polska (artykuł wstępny); Anioł złego, nowela 
J. Chorośnickiego (c. d.); Do Moskiewki, jadącej 
jako szara siostra kn Serbom, wiersz E. B uław y; 
Przestroga umieszczona w albumie panny Jadwigi 
S., wiersz przez panią . . . .  ska, w Dnbieckn; 
Listy Kościuszki do jenerała Mokronowskiego i in­
nych osób pisane, zebrał i wstępem opatrzył Łu­
cjan Siemieński (c. d .) ; August Bielowski, biografia 
przez W. K. Sawicz Zabłockiego, z notą pana Ne- 
reusza Jaroszyńskiego; Bohaterowie Grecji, przez 
Engieniusza Yemenis, z francuskiego przełożył W ła­
dysław Tarnowski (c. d.); Czem jest wiedza i jakie 
jej znaczenie w wychowaniu pnblicznem, przez Ksa­
werego Pietraszkiewicza; Para Sabotek, powieść 
Onidy, przekład Anieli Grzywińskiej; Australja, z 
francuskiego języka przełożył Felis Lewicki (c. d.); 
Przegląd literacki : Messjanizm i Towiańszczyzna, 
z powodu książeczki pana Czesława Pieniążka pod 
tym tytułem wydanej, ocenił dr. Tadeusz Żuliński 
(dokończenie); Posłannictwo Muzeum Narodowego

4929' p o ln eg o  w Rapperswyln, przez Władysława hr. 
P la te ra ; Miscelanea; Stefan Baszczyński, Spaścizna

1 osiaiine wis
Ł o ild y il  d. 30. października. Binro ko­

respondencyjne Reutera donosi: Sułtan, przyj­
mując Ignatiewa na prywatnem posłuchaniu, 
zgodził się na bezwarunkowe przyjęcie śz ■- 
ściotygodniowego zawieszenia broni.

Równocześnie donoszą, że co do tego zawie­
szenia broni, poparli Ignatiewa w Stambule po­
słowie: francuski, niemiecki i włoski. Lecz już 
zwracaliśmy kilkakrotnie uwagę czytelników, że 
sam rozejm nie jest jeszcze nawet chwilowem zała­
twieniem sprawy. Razem bowiem z rozejmem po­
stawił Iguatiew i żądanie co do autonomii Buł- 
garji, Bośnii i Hercegowiny, i co do gwarancji, 
a to właśnie stanowi rdzeń w żądaniach mo­
skiewskich. Jeżeli teraz nic nie donoszą, ażeby i 
te warunki Porta przyjmowała, to jestto wska­
zówką, iż je odrzuca, również jakjich nie. popie­
rają Anglia, Francja, Niemcy i Włochy.

P a r y ż  d. 30. października. W edług.wia­
domości z Konstantynopola, posłowie nie­
miecki i francuski otrzymali polecenie popie­
ran ia sześciotygodniowego rozejmu. Spodzie­
wają się, że Moskwa i Turcja porozumią się 
co do dyplomatycznego sformułowania tego 
rozejmu.

Ale walka na serbskim teatrze wojny wcale 
nie ustaje. Dnia 29. października Turcy rozpo­
częli dalsze ataki na dwie pozycje serbskie, “A 
Diuniszem położone.

B e lg r a d  d. 30. października. We środę 
trw a ł ogień działowy pod Diuniszem. Serbo­
wie utrzymują się w swych pozycjach i zde­
montowali jedną baterję turecką.

Widać z tego biuletynu, iż jest to dopiero 
początek akcji, którą d. 28. października rozpo­
częli Turcy.

B r u k se la  d. 30. października. „Nord" 
(organ moskiewski) pisze, że naprężenie mię­
dzy Turcją a Moskwą zwolniało, a trojee- 
sarskie przymierze jest dziś silniejsze niż 
przedtem i żadne wypadki go nie Zachwieją.

Tem trójcesarskiem przymierzem zasłania się 
hr. Andrassy od natarczywości Moskwy, książę 
Bismark, ilekroć wzywany jest do oświadczenia 
się za Austrją lub za Moskwą, gdy te w jakiej 
kwestji się nie zgadzają, a teraz i Moskwa je 
wysuwa. A to trójcesarskie przymierze polega na 
tem. iż w czem Moskwa i Austrja w sprawie 
wschodniej jako najbliżej interesowane się zgo­
dzą, to i gabinet berliński popierać ma, a wtedy 
reszta Europy milczeć musi. W czem się zaś nie 
zgodzą, o tem Niemcy od wszelkiego oświadcze­
nia się usuwają.

Krótko trwało nieporozumienie między mini­
sterstwem a centralistami. Burza przeminęła jak 
donosi następujący telegram:

W ied eń  d. 30. października Posiedze­
nie Izby posłów. P. Herbst wnosi, aby roz­
prawę nad odpowiedzią rządu na interpela­
cje w sprawie wschodniej, postawić na po­
rządku dziennym następnego posiedzenia. 
Minister-prezydeut ks. Auersperg oświadcza : 
Rząd spostrzegł, że odpowiedź na interpela­
cje, w której mowa 'o manifestacjach wojen­
nych i demonstracjach, pojęto w kołach po­
selskich w znaczeniu, obcem intencji rządu. 
Dając odpowiedź na interpelacje, rząd dosta­
tecznie dał poznać, że kładzie wagę na ma­
nifestacje reprezentacji państw ow ej; i nie 
może jak  tylko pojmowanie to przypisać nie­
porozumieniu. Wszelako wobec poważnego 
położenia ma sobie za obowiązek patrjoty- 
czny, uchylić to nieporozumienie i oświad­
cza, że wzmiauka o owych manifestacjach i 
demonstracjach nie mogła odnosić się do le­
galnych ciał reprezentacyjnych. (Oklaski.) 
Posiedzenie trw a dalej.

Król Egiptu 
Amneris, jego cóAa 
Aida, nifewolnica z Etiopii Pna Gahbi.
Radames, dowódca wojsk 

egipskich
Ramfis, arcykapłan 
Amonaro, król Etiopów i

ojciec Aidy. P. Verdi.
Posłaniec P. Wojnowski.
Kapłani, kapłanki, dworzanie, dowódcy, żołnierze, 
urzędnicy dworu, niewolnicy i jeńey etiopscy, lud 
Egiptu, etc. —  Rzecz dzieje się w Memfis i w Te­

kach, za czasów panowania Faraonów.
Opera inscenowana podług scesiarjusza wiedeń­

skiego. — Balet pod dyrekcją pni A. Maywood. 
BALET. W akcie I. „Taniec niewolnic" wykonany 
przez 8 uczennic szkoły baletu. —  W  akcie II. 
Iszy „Taniec kapłanek" wykonany przez 10 uczen­
nic szkoły baletu, 2gi „Taniec egipski" wykonają 
phi A. Maywood, pni Róuff, pp. Rouff i Kosiński, 

11 uczennic szkoły baletu i 8 chłopców. 
Dyrekcja teatru zwraca uwagę Sz. Publiczno­

ści, iż liczba przedstawień „AIDY" jest ograniczo­
ną, bo prawo przedstawienia przysłużą tylko na 
cztery miesiące.
Libretto „Aidy" nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Reny na przedstawienia „Aidy" nie będą zniżone. 

Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 30. października 1876. 

godzina 10. minnt 45 przed południem.
Akcje kred. 148.70.
Unionsbaak 51.50.
Kolei Kai-. Lud. 205.25.
Franko-austr. — .—.
Losy z r. 1860 
Staatsbahn
Ostbahn .
Rubel papierowy .

Anglo-austr. 
Yereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. silne.

WIEDEŃ 30. października 1876. 
godzina 2. minnt 26. po południu.

Akcje fran.-aust. — .
Anglo-austr. 74.75.
Kolej Kar. Lud. 200.75.
Kolej połudn. 75.—.
Kolej EJżbiety 137.25.
Węg. Ńordostb. 93.75.
Wiener-Bauges. — .— .
Galic. indemniz. 84.50,
Franco-H. Bank — .— .
Losy tureckie 13.50.
Kolej państw. 266.—».
Wied. Bauver. — .—-.
Marki niemieckie ct. 60.50.
Akeje kredytowe —.— .
Usposobienie: osłabione.

Berlin, 28. paźdz. Rusi 
Act. 242.50. Lomharden 123.50. Galizier 84.— 

Staatsbahn — . Rnmłnier 14.75. Oesterr.-Bank- 
noteD 164.20. Usposobienie—.

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold.
Kolej Lw. -czer. 115. 
Rndolfsbahn 
Węg. Ostban.
Losy z r. 1864 
Verkehrsbahn 
Banbank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier.

113.50 
52.—

178.50

101.—
27.—

130.50
80.50

7 1 .-

i. Banknoten 258.50. Cre-

POC1ĄGI KOLEJOWE z głównego dworca:
O d c h o d z ą  ze L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 m in 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny), 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

N a d e s ł a n e .

W dniu 1. października 1876 przeniósł się 
do wieczn.-ści w Komarnie A le k s a n d e r  
E m p c r l ,  właściciel apteki tamże, przeżywszy 
przeszło la t 60.

Zacnym swym charakterem i ofiarnością tak 
na cele narodowe jak i dobroczynne pozyskał ) 
sobie ś. p. Aleksander szacunek, poważanie ' ' 
przychylność każdego prawie, z którym się . 
tknął. Śmierć też Jego wycisnęła niejedną łzę 
żalu znajomym i przyjaciołom — niemającym 
słów pociechy dla pozostałej w smutku wdowy 
i jej syna.

Obrzęd pogrzebowy odbył się w Komarnie i 
dnia 3. paźlzierńka 1876. Cz^ść Jogi 
piolom i jokój Jego duszy!



TEGOROCZNA
świeża

M ustarda krcm ska
poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
4181 w e  L w o w ie . 4—?

T y lk o
r dobre rckomen-

Wkrótce opuści prasę nakła 
dcm księgarni A. NO WÓLECKIE­
GO w Krakowie i Nowym Sączu

Pięć Kalendarzy
na rok 1877.

I . Kieszonkowy {malutki} o prześli­
cznych i ozdobnych opratckach po 40 i 
50 ct., bez oprawy 20 et. I I .  Pugilareso­
wi/ po 25 et. I I I .  Ścienny {biórkowy' 
po 25 ct. IV . Książkow y {ludowy) po 
25 ct. V. Pierwszy premiowy, illustro- 
wany powszechny po 65 ct,

Ostatni z tych, nie zmieniając swei 
zwykłej ceny 65 ct. zmieni tylko s r ' '  
ty tuł, na „Pierwszy premjowy kalend- . 
illu8trowanyu do którego przeznaczone 
będą premie, złożone z obrazów (olejno 
drukowych) sztychów, litografji, płasko­
rzeźb, fotografii, albsmów, dzieł różnych, 
książek dla młodzieży, książek do nabo 
żeństwa, gier umysłowych, łamigłówek itp 
Wszystkich premji do wygrania przezna 
cza się 50 z tych O premji jako  głów­
nych wygranych. Tychże premji spis 
szczegółowy będzie wydrukowany na o- 
kładce kalendarza.

Losowanie odbędzie się w dzień 1. 
maja 1877 r. wobec komitetu z 6 człon­
ków miejscowych obywateli złożonego.

TJ G  I ,

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń
J .  K o liń s k ie g o ,  L w ó w  
H a l ic k a  1 .1 3 ,1 . p ię t r o .  4

■
loszeń £  

ni ica 5?
08 1 - 2  9

Gruntownie leczy ‘© E 
zelkie słabości sifliityczne i skórne, upła- 

wy i stryktnry, tudzież zgubne skutki sa­
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męt­
ności. poincie itd. Specjalista chorób weń* 
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J . K IR P IE L  
ieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 

.. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, o d 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 

innymi spotykać się niechcących od 1 
> 2. god. Zamiejscowym udziela rady li

stowuie i wysyła lekarstwa. 4019 8—?

s Ein g elern ter i - i

Forstmann
F(Preusse) in Jagdwesen, Forstschntz und 
P Cu 14uren hewandert, der dentschen wie 
1 polnischen Sprache mśichtig, sncht Stel 
?  bing ais Forster odcr Oberfórster. Adresse
| F .  J a e n ik e .  W o j t k ó n k a ,  bei 
|  W o jtk o w a , Bahn Krościenko.

Najtaniej i w największym wyborze “W

W IEŃ C E GROBOWE
poleca

G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

W ilh e lm a  Adam a
we LW O W IE . 4288 2—S

Do wydzierżawienia zaraz!
folwark Burkaiaów 9 '

w starostw ie Podhajce,
.pól mili od gościńca Taruopolsko-Baczackiego, 5 mii od stacji kolei 

sen! R e i S S e t ó  S l f i e S ,  gr"tntÓW Ot7DyCh 1051 m°igÓW’
riodentascheu, Lnftpolster, Snspenso-|^k 63 Budynki w dobrym stanie. Zasiewy ozime zro-
rlen, U r in h a te r ,  K a th e te r,  B ougies, bione i ukończone: Rzepaku 45 morgów, pszenicy 235 mórg., żyta 
G nttaperchapap ier, B ette in lagen . Poll ”  ’
tionschtttzer zu 2 fl. pr. Stuck, Gumn 
und ech te  F ischhlasen  von 1 fl. an p 

Dutzend, Sch ianche, R egeum a.itel
u. ». w. liefert 4 99 10—12

J o h n  Z i e g e r ,  G raz ,
Gumuiiwaaren-Nied.rlage.

© u ni ni i !
K ly s tir-  und Mntterspritzen, sowie di 

Selbstkiystir - Apparate, Mutter-

111 mórg. Dzierżawa propinacji w 6 karczmach, począwszy od 1 
lipca 1877, na żądanie dzierżawcy do folwarku dołączoną być może.

Bliższą wiadomość udziela Wny Dr R a a b e ,  adwokat krajowy 
we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 1. 29. 4304 1-2

wszystkich miejscowych dziennikacl
Biorącym do handlu za gotówkę wy­

mienione kalendarze, odstąpionym będzie 
znaczny rabat. Uprasza się o pospiech 
zamówieniach. 4289 2—

Niniejszem ogłoszeniem uwiadamiam 
wszystkich interesowanych, że ostateczny 
termin do nadsyłania wszelkich ogłoszeń 
(inseratów) oznacza się ao dnia 31. bm. 
Cena za 1 stronicę 6 zł., za pół zł. 3.50, 
za jedną trzecią stron, zł. 2.50.

wersytecie lwowskim, aby mi udzie­
lił jak Dajprędzcj w swym własnym inte- 

swego adresu. 4293 2—2

Stanisław Starzyński,
ulica Hetmańska 1. 8.

1Najtańszem 1 najlepsze; 
źródłem nabywania

o b u w ia
es gre» i es deUiljeet jedjsie 
tagtezyeona fabryka obuwia

Emanuel Stern
we W iedniu  

M a r i e n g a s s e  Nr. 2,
tedaje się fcejeemy wybór naj(«- 
ego. najtrwalszej#, dobrte prry- 
obnwia, po eenaeh zadziwiająco 

Dla pań :

Cegły ogniotrwałe
W apno

U ezn e
otrzymuje na składzie

A rnold W erner we Lwowie.
4089 9 - 12K o c io ł

miedziany, objętości do 300 liter, jest 
do s p r ie d a n fa . Bliższa wiado- 
maść Łyczaków 1. 85. 4299 2—3

złotym krzyżem zasługi od- 
szczególniona i przez

L ich tc iith a la  g o rzk a  esen cja  lik w orow a,
je s t najlepszym środkiem przeciw cholerze, rozwolnieniu, przeziębieniu, ku r­
czowi żołądkowemu i osłabieniu żołądka, w ogóle jako  środek wzmacniający, 
niczem niezastąpiony, który podczas wszystkich epidemji 1866 i 873 okazał 
się niezawodnym. Cena flakonu 1 z ł, mniejszego 50 ct. Odprzedającym przy 
12 sztukach rabat. Zlecenia z prowincji za zaliczeniem załatwiam rychło.
4307 1-s F er d in a n d  K a in z ,
wynalazca i producent. I X  Bezirk Marktgasse Nr. 34 we Wiedniu.

{figr Główny skład dla Galicji „e Lwowie w apt. Z. Ruckera.

Przestroga
p rze d  falHZOM a n ie n i !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  anaterynowe

k. nadwornego dentysty Dr. J .  G. Popp, 
we Wiedniu, Bognergasse 2.

Do plombowania
d z iu r a w y  e h  zębów

ie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lo m b ę  d o  zęb ów  

k. nadworn, dentysty J. <5. P o p p a  
n W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z znpetną ła ­
twością i bez holu może sobie włożyć 
v próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
lię ze szczątkami zęba, zapobiega dal- 
izemu jego psucia się i ból uśmierza.
ANATERYNO^A WODA do UST

Dr. J  G. POPPA
:. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 

Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40 cent

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 

i winny i niodopuszcza do tworze- 
się nowego; umacnia chwieiące się 

zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o-’ 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych niateryj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich

już po krótszem użyciu.
Anatarynowa PASTA da zębów

Dr. J. G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia się takowych niedopusz-
za i dziąsła wzmacnia. 4'>43 44—52 
Cena pakietu z opakowaniem 35 ct. 

Dr. J. G. POPPA
r o ś lin n y  p ro sz e k  d o  zębów .

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy
codziennem jego użyciu nietylko usuwa 

tak niemiły kamień winny, 
ębów wzrasta pod

się zwykły tak niemił; 
ale i sama gla: 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY

,»ej ś r koztowej, piee, Oj ja-

akóry kozłowej zł. 
skóry cielęcej o mi 

zł. 8, 6.50, 7.
skóry lakierowanej salonowe ał. 6. 
skóry samazowej dla cierpiących na nc 

zł fi 50, 7.50,
wykładana akórą cielęcą ał. S.50,

aawach al

Ii  ał. fi,

7.50, 6
i dziew cząt:

spłą podaaewką, mccneni podeszwami, a 
mężczyzn i pan po 5, fi, 7 i 8 ał. 
Jbszerne cenniki wazystkich gatanków,

dokładnie spisanych, bezpłatnie i franco. Har- 
licy otrzymają odpowiedni rabat Zamó- 
ia tudzież roboty na wziętą miarę i ra­
cje wykonują aię rychło. 3818 7 -  15

Ceny stan ik ów K iśn /iH  
Centurc po 6i 8) 10 do 12 zł.

Przy zamówieniach listowych uprasza s 
przysłanie miary w czterech tasiemkach 

papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi

>OOOOO©(

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. yalic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  efektu , 1 m o n ety
pod warunkami najprzystępniejszeini.

LISTA  hipoteczne,;
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funAuszowych, pupiłarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. (

W gzy w tk le  p o le c e n ia  w p r o w in c j i  w y k o n u ją  < 
? b e c z  w łó c z n ie  po k u r s ie  d z ie n n y m , b e z  d o l ic z e n ia  |

apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu- w apt. Lnd. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptesach, handlach perfum i galant. 
prowincji w Galicji 5 a Bukowinie.

PrBestrojra!
Ponieważ bardao często fałszywe prepa- 

ta jakoby mego wyrobo, i  mem nazwukiem 
memi oznakami sprzedawane bywaj a taniej, 
b po równych eenacb. leez notorycznie naj- 
ubniejsze skałki za sobą pociągnęły, lab 
stały bes skntka, upraszam PT publlez- 
,śe, aby w danym razie taki fałszywy pre- 
,rat na moj koazt poczta mi przysyłano z 
ymieniemem sprzedającego, przeciw ktore- 
n sądownie wystąpię.

W8Łystkie moje anaterynowe aparatamają
ila, zzlyezka zewnętrznego obwinięcia w do- 

........................... kn
, plombowania, pr 
zklannego z pasta ,i 
ie sa protokołowani

Wszystk ryż.zyei ,

BILETY F S Z
.  . rodowa W. Ma-

W lZ Y t O W e  nieckiego na nowo 
sprowadzonej ma­

szynie amerykańskiej w cenie nader 
niskiej, za i 0 0  s z tu k  po 3 0  c t ,  
0 5  c., 8 0  c t, 1 z ł , 1 zł. 2 0  c. i 
wyżej podług jakości i wielkości
biletów. 4172 3 -6

Zamówienia uskuteczniają się od­
wrotną pocztą za zaliczką, z dodaniem 
do powyższej ceny 6 centów za kwit 
pocztowy.

Adres: W . M a n ie c k i, Lwów, 
ul. Grodzickich 1. 4.

mia Łłsierzy podawać będę od ezai
JDr. J .  O . P o p p ,

W ie ś ,
sama w sobie o 200 morgach pola ornego, 
40 łąki i  150 pastwisk, oraz i młody 
rzadki las, za S6.0C0 zł. zaraz do sprze­
dania. Propinacja rocznie 300 zł. Banka 
oięży 14.000 zł. w. a. 4254 3—3

Bliżsa wiadomość u Wgo p. D z i-  
d o w s k e ig o  adwokata, LWÓW ulica 
Kościuszki 1. 2.

Znakomite powodzenie.
I

jest 4818 13—78

M ączka ryżow a
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
n ie d o s tr se ż o n a  p rzy a ta je  do  

c i a ł a  nadaje

cerze św ieżość naturalną.
CH. F A Y

Magazyn Perfum w Paryiu  
», na alley 4e la P a li, 9. 

Dostać można w magazynach galauter 
p p .K a m i l a  S t r z y ż e w s k i e g o ,  ’ 
- -  F e i n t u c h s ,  K. B a t e r a  i 1

,, w składzie K. M i ko l a . c h  a

Skład praw dziw ego

eteru ze  szpilek sosnowych
flakon po 75 i 45 c., jako też artykułów perfnmerji i toałetowy< 

d w ik a  K o c h a  e t  C o., Bodenbach a/d Elbę, jaki
Amerykańska tynktnra do farbowania wło- 

' - ^ 2  flak.) 90 c.

z fabryki Łu

Roślinna rycinowa pomada, puszka po 30 c. 
Roślinny majowy eztrakt pomadowy, puszka 

po 45 c.
Mydło glicerynom _ ________  .
Glycerynowe mydło piękności paczka (3 , 

szt. 45 c.
Mydło pomyksowe sztuka po 15 c.
Mydło z balsamu pern sztuka po 15 . 
Mydło galasowe wyrobu Ludwika Kocha 

szt. po 15 c.
Mydło dziegciowe szt. po 15 
Aromatyczne mydło siarkowe paczka (2 

szt.) 30 c.
Yeritable Eau de Lys (Lilienmilch) flakon

Orientalny perłowy proszek de zębów, doza
o 46 c

i 25 c. 
z mięty pie-

Woda miodowa flakon po 50 
Dra med. G. C. Kocha woda 

przowej flakon po 50 i 25 
Woda liwandowa flakon po 60 i 25 c.

„ Olejek glicerynowy flakon po 30 i 15 
Balsam do kadzenia flakon po 30 i 15 

n Uniwersalna woda do wywabiania plam 
flakon po 30 i 15 c. 

o Pacznla przeciw molom flakon po 30 i 
Woda kolonska flakon po 60 i 30 c.

W e L w o w ie  w  a p te k a c h :  p . Z . R u c k e r a ,  w Bełzie u p. Adolfa 
.Grcssa, w Busku n p . Eug. Wyso zańskiego, wKotzmanie u p Cyryla Okuniewskiego, 
w Skawinie n p. Karola Majera. Za opakowanie 20 e. 4094 5 ■'

<XXXXXX'
p t e k a

P i o t r a  M i k o l a s c h a
w e  L w o w i e

utrzymuje główny skład na Galicję

Kropli amerykańskich i Eliksiru
od  b ó lu  zęb ó w

H ipolita M ajewskiego z W arszawy,
które na wystawach w Petersburgu, Moskwie i Wiedniu nagrodami I 
zaszczycone zostały. Oprócz w składzie głównym krople nabyć można I 
także w aptekach pp. dr. Fl. Sawiczewskiego, W. Redyka i J .  Trau- 
czyńskiego w Krakowie; w Czemiowcach u J. Scbnircha, w Gnieźnie ( 

4057 12—12 f

Poudre de Biz (mączka ryżowa) pudełko

t Czemiowcach u J . Scbnircha, 
i u P. Schumana; w Wiedniu u J . Pserhofera.

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman

Winice grabowe
najgustowniej wiązane, w wielkim wyborze, 

sztukę od 40 ct, do 10 zł.
poleca 4281 3 —3

G ł ó w n y  s l s la d l  n a s i o n
T E O F I L I  Ł O C K I S S O

w e L w o w ie ,
plac Halicki l. 75. w gmachu Banku hipotecznego.

§  T ow arzystw o  st
1 Galicyjskiej kasy o liczkow e jg
8  31. u lic a  S fa lic h a . przyjmuje M

| |  Wkładki na książeczki oszczędności g  
W W

« d  jc ilise g o  z ł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je Jg  

M po 6°/0 z 3-dniowent wypowiedzeniem,
M p0 7°/0 z 14- „
S po 8% z 30- „

Udziały zaś członków oprocentowują się- od dnia ! 
§  pierwszej wkładki.

W Pod lemi samenn warunkami pizyjmuje Towarzystwo gali- 
Jg cyjskiej ka-y zaliczkowej

M w k ładk i na d ział zastaw niczy.

F. G łodziński,
we L w o w ie , plac Mariacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
R iG A Z I Y  K R A W IE C K I

wybór towarów , 
najmodniejszych (

zagranicznych i kra­
jowych, z których 

zamówienia wykończa starannie 
i elegancko w jak  najkrótszym
czasie. 1

Jednocześnie za­
wiadamia. że w po ­
w iększonym loka­
lu u rządził w ie l ­
k i  s k ła d  g o to  
w ych  s a k ie ń  
m ę s k ic h  i skład
u ł i i i o r k ó w  d la  ch ło p -  

> cz y k ń w  każdego wieku po 
f  bardzo tanich cenach.

|  bankowy- i komisowo-łiandIowy
|  Aleksandra Orłowskiego W

W ielk i w ybór najgustow niej szych

WIEŃCÓW GROBOWYCH
z kw iatam i p łócien n em i i  paeiorkow em i 

z n a j p i e r w s z y c h  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h  p o c h o d z ą c y c h ,
fsz lu k a o d  6 0  e t . d o  8  z ł.o r a z  LA M PIO N Ó W

różnobarwnych i rozmaitego kształtu,
w  c e n ie  o d  15  do  5 0  Ceni O w

poleca

Magazyn Henryka Miillcra
róg ul. Halickiej. Nr. 6. we Lwowi *.

przy ul. Ormiańskiej l. 23. I. piętro. 
dostarcza na dobra ziemskie i realności miejskie, p o ż y c z k i  
h i p o t e c z n e ,  zajmuje się s p r z e d a ż ą  dóbr ziemskich, fol- 
warków, realności, lasów jakoteż wszelkich ziemiopłodów; lA,

™ wydzierżawianiem dóbr i folwarków i z a m i a n ą  dóbr 
na domy. 4210 7 - 9

S Ł A B O Ś C IP Ę C H E R Z A
icczą się przez użycie ornuru r. c na  i n .— strop ten zawsze z pomyślnym sknt-^jCTjfe. 
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu. ‘

GR¥pYi kataky 1 ^  się przez użycię SYROPU 
PASTI P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bal-

-------------------. . . . . .  samu z Tolu.— W  Paryżu, 7, ulica de Marchż-St-Honore.
-We Lwowie, w aptece p. Mikoiasch ; w Krakowie, waptekach pp. Trauczyńskiego i Red 

ka ; w Warszawie, w składach materyalów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego.

NIEŻYT

S zp a ra g ó w  prawdziwych Er- 
furtskich 3-letnie, pozbywa w sku­
tek znacznego zapasu 100 sztuk 
za 1 zł. 20 ct. 4227 4 - 4

Główny skład nasion

w e L w o w ie .

T o w a rz y s tw o
c. k. uprz. Lwowsko-Czernio- 
wiecko-Jasskiej kolei żelaznej

Proszę mleć na baczności!
Najtańszem i najrzetelniejszem źródłem do nabycia 

towarów kuśnierskich, tudzież gotowych futer męzkich i 
damskich, jest nowo otworzony

handel futer
L0SCH & MtfTZ,

ulica KAROLA LUDWIKA 1. 13.
Zamówienia wszelkiego rodzaju pizyjmnjemy i w naj­

krótszym wykonujemy terminie. st75  4—3

Obwieszczenie.
dla każdego, k t j  sobie tego ży- 
czy, to sty  lub tympodobne p a ­
p ie r y  w a r to ś c io w e  w upr 
a u s tr . b a n k a  n a r o d o ­
w y m , p ie r w sz e j  a u s tr .  
k a s i e  o s z c z ę d n o ś c i

S y ro p
sosnowo - balsam iczn o-  

zio łow y
Aleks. Mańkowskiego,
wypróbowany w szpitalach wiedeńskich 
i krajowych przeciw wszelkim uporczy­

wym kaszlom i kokluszowi.
Cena flaszki I złr.

Główny skład utrzym ują: we Lwo­
wie P. Mikoiasch, aptekarz; w Kra­
kowie W. Redyk, apt. pod Barankiem ; 
w Czemiowcach W. Beldowicz; w War­
szawie H. Kucharzewski, oraz do na­
bycia prawie w każdej aptece na pro­
wincji, — na żądanie listy i śwladectwaj 
wyaełam franku. 4127 3—!

Niniejszem podajemy do wiadomości, że 
począwszy od 1. listopapa b. r. nadal poru 
Ożyliśmy wypłatę kuponów naszych prioritetów 
iakeyj w e Lwowie, wyłącznie c- k- u p rz  
galic akcyjnem u B ankow i H ipo­
tecznem u. W naszej kasie zbiorowej Lwów-: 
skiej kupony wypłacane nie będą,

Wiedeń w październiku 1876.
Rada zawiadowcza

Tow arzystwa c. k. kró!. uprz. Lwowsko-Czerniowieyko- 
Jasskiej k o le i żelaznej. 4311 i_3

DrpuiiiijrHi) i
I Wiedniu, lub w innym podobnym p ie r w sz o r z ę d n y m  z a k ła d z ie " . 
I pobieramy tam na deponowany efekt około d w ó ch  tr z e c ic h  c z ę śc i  
I wartości według kursu jako zaliczkę. Nam przypadnie do zapłaty ta  kwota, 
I którą nadto wydamy, e doliczeniem skromnego zysku spłacalnego w kilku
J r a ta c h  m ie s ię c z n y c h .
I Z powodu bliskiego ciągnienia ulubionych prem iow ych losów w ęgier- 
I skich, losów z r. 1864. z r. 1*39 i 1860, z głównymi wygraueini 150000 z ł 
|  2000Ó0, 280000 i 300000  zł. polecamy nową po pierwszy raz używaną 
|  formę do nabycia losów za spłatami częsciowemi, k tóra co do tan iośc i, pe- 

. .  J tąd było, przewyższa.
syma strona

. _____ i serja de-
f kwita depozytowego.

Skoro umorzone zostaną raty nasze, wręczamy o ryg inalny  k w it de- 
|  pozytow y dotyczącego zakładu stronie. W ten sposób obliczamy np. jeden 
|  premiowy los pożyczai m. Wiednia po kursie około 95 zł. otrzymujemy na 
1 ten |os w zakładzie, gdzieśmy złożyli zaliczkę 70 zł., a nam przypadnie do 
8 zwrotu w sześcin ratach miesięcznych Sz zł. 50 ct., gdy zaliczka 70 zł. 
i  może być spłacone częściowo lub w całości stosownie do woli włeścicieia, 

* nawet prolongować można 3974 9_12
W ten sposób każdy zamawiający grywa na własny los taniej jak  na 

|  promesę, a  przytem nabywa wartościową własność.
Bliższe podaje nasz prospekt, który wydajemy bezpłatnie.

|  wności i dogodnośei wszystko co dotąd było, przewyższa.
Zaraz po złożeniu pierwszej raty  najmniej p ięc iu  zł., otrzyrn 

prawnie ostemplowany dokument, w którym podany je st n um er i s 
p mowanego losu, tudzież num er k w itu  depozytowego.

J o s .  K o ili!  ś Co, llankgeschdft, we W iedniu, Karntnerstrasse 45.

Odpowiedzialay redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządene A. Skerla


	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46933_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00231.jpg‎
	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46933_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00233.jpg‎
	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46933_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00235.jpg‎
	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46933_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00239.jpg‎

